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Arka przymierza. 


abytki są tem, co 
nam przeszłość 
żywo uzmysła- 
wia, co ułatwia 
utrzymanie tra- 
dycyi i zrozu- 
mienie ciągłości 
idei narodowej, 
co potęguje mi- 
łość kraju rodzinnego i podtrzymu- 
je ciepło uczuć patryotycznych. Za- 
miłowanie wolności posiada także 
człowiek dziki, odosobniony pu- 
stelnik, rozbójnik; szlachetny pa- 
tryotyzm narodowy rodzi się tyl- 
ko na glebie użyźnionej wieko- 
wym znojem, w społeczeństwie 
howanem w tradycyach wiel- 
przeszłości, poświęceń, przy- 
kładów i zaslug. Do wytworzenia 
tej atmosfery, potrzebnej do wy- 
chowania młodszych pokoleń, 
przyczynia się w bardzo wysokim 
stopniu żywa świadomość tej prze- 
szłości narodowej, otaczanie się 
jej zabytkami. Pamiątki i trady- 
cye rodzinne wiążą dzieci i wnu- 
ki z rodzicami, dziadami i pra- 
dziadami, wyrabiają godziwą du- 
mę i godność rodową; stanowią 
one mocny kit między pokolenia- 
mi, jakby fonograf, w którym 
słyszymy głos przodków z odle- 
głych wieków. Zabytki więc ma- 
ja niezawodnie, prócz wartości re- 
alnej lub artystycznej, także nie- 
małą wartość pedagogiczną i uczu- 
ciową, znaczenie patryotyczne; 
są to skarby kulturalne, stano- 
wiące majątek narodowy i razem 
własność cywilizowanej ludzkości. 
Jeżeli gdzie, to u nas powinnyby 
być otoczone największą opieką 
i uszanowaniem, jako „arka przy- 
mierza między dawnemi i nowsze- 
mi laty.* 

Słowa te jednego z najzasłu- 
żeńszych około ratowania zabyt- 
ków naszej kultury, dr. Stanisła- 
wa Tomkowicza, konserwatora m. 
Krakowa, kładę na czele uwag, 
których celem jest pobieżny prze- 
gląd pracy polskiej nad zachowa- 
niem zabytków przeszłości. 

Obserwujemy dziś renesans 
polski ogólny—o ile przemiany 
tak olbrzymie wzrokiem zbliska 
objąć można; obserwujemy też 
wzrastającą pracę nad uratowa- 
niem dla przyszlości tych zabyt- 
ków, jakie nam przeszłość zosta- 
wiła. Jeżeli robi się na pozór nie 
wiele, to jednak trzeba uwzględ- 
niać miarę sił i nacisk stosunków. 
Idzie najbardziej o to, aby do 
najszerszych warstw społecznych, 


przesiąknęla świadomość, jak waż- 
ną rzeczą są zabytki i... jak nie- 
wielkim, czasem, nakładem pra- 
cy. można je ratować. Idzie rów- 
nież o wzbudzenie zamiłowania 
w tym kierunku i o wyrobienie 
sił fachowych, oraz społecznej sa- 
mopomocy. 

Dlatego należy poznać w za- 
rysie starania i zasługi, jakie na 
tem polu kładła i kładzie Gali- 
cya. Dzięki warunkom, szczęśliw- 
szym, niż gdzieindziej, grunt ga- 
licyjski stał się podłożem pracy 
konserwatorskiej we wszystkich 
kierunkach, z udziałem całego 
społeczeństwa w ich zachowy- 
waniu i strzeżeniu. 

Samopomoc zwłaszcza społe- 
czeństwa rozwinęla się wcześnie. 
Część mimowolną zasługi ponosi 
tu rząd wiedeński, który i na tem 
polu starał się o jak najskutecz- 


niejsze upośledzenie Galicyi. Wła- 
dze centralne nie wiele się tro- 
szczyły o zabytki „Hinterlandu* 


albo i „Baerenlandu*; dziś jeszcze 
traktują Galicyę nieżyczliwie. To 
też społeczeństwo zabrało się sa- 
mo do pracy i już ogląda jej 
owoce. 

Prym wziął Kraków, gdzie 
najwięcej było do konserwowa- 
nia. Towarzystwo naukowe kra- 
kowskie, po nieszczęsnym poża- 
rze miasta z r. 1850, podjęło za- 
danie ratowania pominików przesz- 
łości, utworzyło w swem łonie 
osobny komitet archeologii i sztuk 
pięknych. Karol Kremer, Antoni 
Małecki, Wincenty Pol, Antoni 
Helcel, Józef Muczkowski—to naj- 
ważniejsze imiona jego członków. 
Zadaniem komitetu było prze- 
dewszystkiem restaurować pomni- 
ki uszkodzone w pożarze. Spad- 
kobierczynią jego została komi- 
sya historyi sztuki i kultury 
w Polsce przy Akademii Umie- 
jętności; równolegle prowadzili 
pracę konserwatorowie, mianowa- 
ni z ramienia centralnej komisyi 
zabytków sztuki w Wiedniu. 

W r. 1900 nastąpiło wreszcie 


ukonstytuowanie w Galicyi 
dwóch gron konserwatorskich: 
wschodniej i zachodniej części 


kraju. Pisma zaczęły umieszczać 
liczne, a pouczające komunikaty 
z posiedzeń tego ciała; rosło w ślad 
za tem zrozumienie kwestyi w gro- 
nie czytelników; konserwatorzy, 
acz nie posiadają egzekutywy, 
ustrzegli od zagłady lub zeszpe- 
cenia nie jedno, zakładając veto 


2 


przeciw projektowanym wanda- 
lizmom, wspierając radą i czynem 
właścicieli zabytków. Władze kra- 
jowe idą na rękę tym usiłowa- 
niom, zasięgają opinii konserwa- 
torów, uwzględniają w miarę 
możności ich skargi i zarzuty. 
Jeżeli mimo to i w ostatnich la- 
tach zniknął niejeden cenny ob- 
jekt, to winę ponosi przedewszyst- 
kiem ów wspomniany już brak 
egzekutywy. Działalność konser- 
watorów musi i nadal apelować 
raczej do dobrej woli właścicieli 
i do pomocy, nieraz spóźnionej, 
władz, nie mogąc oprzeć się na 
formalnem, urzędowem uprawnie- 
niu do zakazywania lub nakazy- 
wania wprost, z mocy swej funk- 
cyi. 

I w tych warunkach jednak 
praca konserwatorów oddaje pa- 
miątkom niezliczone przysługi. 
Dość wspomnieć inwentaryzacye 
zabytków, prowadzoną zrazu 
glównie prywatnem staraniem 
i zabiegliwością dr. Stanisława 
Tomkiewicza i kustosza Muzeum 
Narodowego, Juliana Pagaczew. 
skiego. Pomnikiem tej pracy je 
„Teka Grona Konserwatorów Ga- 
licyi zachodniej*, monumentalne 
wydawnictwo, przynoszące Za- 
szczyt naszej kulturze. Właśnie 
ukazuje się z pod prasy jej tom 
trzeci, zajmujący się Wawelem. 
Dwa lata temu, w maju 1804 r., 
odbył się też w Przemyślu zjazd 
konserwatorów galicyjskich, na 
którym omawiano najważniejsze 
sprawy, wchodzące w zakres ich 
działania. 

Z Krakowa również wycho- 
dzą usiłowania samopomocy, 
wsparte już wyłącznie o spole- 
czeństwo. Dziesięć lat temu po- 
wstaje „Towarzystwo miłośników 
historyi i zabytków Krakowa“, 
instytucya, której w  niemałej 
części zawdzięcza Kraków uświa- 
domienie miłości ku pamiątkom 
w warstwach najszerszych. Sku- 
piło ono w sobie najwybitniejsze 
na tem polu siły, podjęło wyda- 
wnictwo taniej „Biblioteki kra- 
kowskiej*, która w szeregach mo- 
nografji o nader przystępnej ce- 
i isuje „ pamiątki 
y ie, począw= 
szy od kościołów, ończywszy 
na koniku zwierzynieckim i szop- 
ce. Po za tą popularną i popula- 

ką stroną działania, pro- 
ę praca le naukowa 
w „Rocznikach krakowskich“, 
ych stanąć godnie obok 
Konserwatorów“ obfitością 
materyału i sumą wiedzy prze- 
znaczanej na badanie przeszłości 
Krakowa. W gronie członków 
spotyka się przedstawicieli wszel- 


kich sfer i warstw spoleeznych; 
jest to świadectwo, jak głęboko 
wrosła w duszę Krakowian cześć 
i miłość do rodzinnego miasta. 
Przewodniczącym jest dr. Stani- 
sław Krzyżanowski, jego zastępcy 
dr. Józef Muczkowski, nazwiska 
znane i zasłużone. 

Towarzystwo miłośników nie 
ogranicza się zresztą do działal- 
ności publicystycznej. Dzięki swej 
powadze, zdobyło głos ważny we 
wszystkich sprawach, odnoszą- 
cych się do zabytków Krakowa. 
Czuwa pilnie, uderza na alarm, 
gdy grozi  niebezpieczeństwo 
i wobec władz rzuca na szalę swe 
cenne, uważnie sluchane słowa. 

Niedawno przybył mu, co do 
spraw krakowskich, nowy sojusz 
nik. „Towarzystwo upiększenia 
m. Krakowa i okolicy* istnieje 
wprawdzie lat dwadzieścia de no- 
mine, lecz po krótkim rozkwicie 
lat dziewięćdziesiątych teraz do- 
piero wyrwało się z letargu. Li- 
cząc w swem gronie historyków 
tuki, profesorów Akademii sztuk 
pięknych, publicystów, konserwa- 
torów i architektów, daje bacze- 
nie na wszystko, coby mogło 
uszczuplić czcigodny charakter 
Krakowa. Jest właściwie „Towa- 
rzystem przeciw brzydzeniu mia- 
sta*, Ono to pierwsze dało myśl 
konkursów na fasady domów sta- 
mających uledz przebudo- 
; rozwija energiczną działal- 
pobiegawczą; równocześnie 
przedsiębierze rozliczne działania 
celem pozytywnego „upiększenia“ 
miasta w duchu kultury estetycz- 
nej i wytwornego smaku. Jemu 
to wreszcie zawdzięcza Kraków 
taki unikat w całej Europie, j 
pismo ilustrowane pośw 
specyalnie piękności miasta. Jest 
niem „Polski Kraków*, którego 
dwa zeszyty poruszyły wiele waż- 
nych kwestyi z dziedziny estety- 
ki Krakowa. Przewodniczy Towa- 
rzystwu znany i zasłużony ba- 
dacz Leonard Lepszy; wiceprezy- 
denturę oddano prof. Akad. J. 
Mehofferowi 

Dwa te ciała są przejawem 
kultu, jaki krakowianie żywią dla 
swego miasta. Jeszcze szerszą 
dziedzinę zakreśliła sobie trzecia 
korporacya krakowska: „Towarzy- 
stwa opieki nad polskimi zabyt- 
kami sztuki i kultury“, kończące 
właśnie czwarty rok istnienia, 
pod przewodnictwem dr. Jerzego 
hr. Mycielskiego, prof. historyi 
Sztuki na uniwersytecie Jagiel- 
lońskim. Celem tego związku jest 
ratowanie od zagłady cennych 
pamiątek po wszystkich ziemiach 
polskich, a cel ten pojęło szeroko 
1 w miarę środków przeprowadza 


energicznie. Zaraz drugie spra- 
wozdanie umieściło monografię 
dr. Stanisława Tomkowicza o zam- 
ku w Pieskowej Skale; w r. 1902 
zaincyowano podtrzymanie chy- 
lących się ku upadkowi części 
zamku w Odrzykoniu, naprawę 
muru przy bramie Floryańskiej 
w Krakowie, odrestaurowano 
wspaniały obraz (Quintena M 
sa ze skarbca katedry wawel. 
itd. itd. Rok następny poprowa 
dził myśl kulturalną z Krakowa 
aż na Litwę. adczy o tem spra- 
wozdanie z wycieczki do Wilna, 
złożone pisemnie przez dyr. Hen- 
dla, odnawiającego dziś zamek 
wawelski. Dyrektor Hendel stara- 
niem Tow; twa zwiedził zam- 
ki na jeziorze Trockiem, oraz 
Michała w Wilnie. 


z. 1904—poslużyly w Trokach do 


natychmiastowego rozpoczęcia 
ważnych robót konserwatorskich, 
podjętych przez p. Wandalina 
Szukiewicza, opiekuna tyloletnie- 
go tych ruin, któremu Wydział 
Towarzystwa składa wyrazy głę- 
bokiego uznania*. 

Sprawozdanie za r. 1905 
mieści też relacyę p. Wandalina 
Szukiewicza o robotach celem 
podtrzymania murów w zamku 
trockim, oraz o badaniach, prze- 
prowadzonych w r. 1905. Szereg 
tych ciekawych informacyi uzu- 
pełnia i ciągnie dalej poprzedni 
opis p. Hendla. Należy dodać, że 
wszystkie wymienione prace, ogło- 
szone w awozdaniach, są ilu- 
i j i fo- 


tograficznemi 

Wreszcie, abyskończyć z dzia- 
łalnością Tow. na Litwie, należy 
wspomnieć, iż z inicyatywy To- 
warzystwa i z jego ró 
mocą prowadzi się teraz restaura- 
cya kościoła św. Michała w Wil- 
nie, o czem Świał niedawno zda- 


wał obszerną, a tak ciekawą re- 
lacyę. 


i nie 
Swiadczy 
ona, że Kraków nie zasklepia się 
w ratowaniu własnych pamiątek, 
lecz myśli o innych dzielnicach 
Polski, służy im radą i czynem, 


pracą, Towarzystwa. 


jak może. Nie uwłaczając też 
działalności np. grona konserwa- 
torów w Galicyi wschodniej, z du- 
mą stwierdzić może wielbiciel 
Krakowa, że w tem mieście zro- 
dził się i z niego rozchodzi na 
całą Polskę prąd kulturalny rato- 
wania zabytków i czci dla zabyt- 
ków. Tu, obok stowarzyszeń, dzia- 
ła inicyatywa jednostek, tu toczą 


się dyskusye prasowe i pojawia- 
ją prace z tej dziedziny, tu kry- 
stalizują się dążenia i rodzą pro- 
jekty, z których korzysta cała 
Polska. 

A inne dzielnice? Wobec fa- 
talnych warunków, w jakich znaj- 
duje się zwłaszcza Królestwo, Ruś 
i Litwa, czyż można się dziwić, 
że praca spoczywała i spoczywa 


przeważnie w rękach jednostek? 
Przecież i w Galicyi Kraków był 
do wczoraj jeszcze oazą na pu- 


styni! Przecież dopiero przed nie- 
wielu miesiącami utworzyło się 
we Lwowie „Towarzystwo miło- 
śników przeszłości Lwowa“, ze 
znakomitym historykiem, dr. Lu- 
dwikiem Kubaly, na czele. 

To też z całym szacunkiem 
przyjąć trzeba wiadomość, że np. 
w Wilnie już przed laty sześciu 
istniało „Kółko miłośników prze- 
szłości* — jak wynika ze wspo- 
mnianego artykułu p. Wandalina 
Szukiewicza, zasłużonego na tem 
polu dla stolicy Litwy. Z niekła- 
maną radością powitali nasi kra- 
kowscy szperacze wiadomość o po- 
wstaniu sekcyi „Starej Warsza- 
wy* przy Towarzystwie opieki 
nad zabytkami historyi i Sztuki, 
a d z uciechą śledzą każdy 
głos dziennika, zalecający opiece 
sekcyi ten czy ów zabytek. 

A jeżeli powstanie tamtych 
dwóch ciał konserwatorskich spo- 
tykało się w Krakowie z sympa- 
tyą i uznaniem, to rozrzewniające 
niemal wrażenie pozostawiła wia- 
dom o zawiązaniu się w Kazi- 
mierzu nad Wisłą „Towarzystwa 
Opieki nad pamiątkami“, Naj- 
skwapliwszy reporter nie notował 
tak pilnie pierwszych pączków, 
ani pierwszych chrabąszczów, jak 
tu zapisywano sobie ten objaw 
kulturalnego poczucia. Objaw tem 
cenniejszy, że zrodzony wśród 
gorączki politycznej i pomimo 
niej. Od tego czasu dochodziły 
tylko słuchy, że młode Towarzy 
stwo uratowało już nawet jakiś 
zabytek, bodaj, że basztę pra- 
starą? Może przeszle krakowianom 
za pośrednictwem prasy jaką 
wieść o sobie? A może Królestwo 
zapamięta przy tej sposobności, 
że i tyle innych miast, prócz Ka- 
zimierza, ma do ratowania wiele, 
bardzo wielet... 

Bo w Królestwie, na Litwie 
i Rusi na nic innego, jak na sa- 
mopomoc społeczeństwa rachować 
nie można. W pierwszym to- 
mie Teki Konserwatorów notował 
d-r ryan Sokołowski głuche 
wieści, jakoby miały powstać urzę- 
dy konserwatorskie w Warsza- 
wie i na prowincji, ale w cztery 
lata później, po przemyskim zjeź- 


dzie konserwatorów stwierdził 
Stanisław Tomkiewicz, że w Rosyi 
zabytki nie mają, jako takie, żad- 
nej opieki urzędowej... Biuro- 
kracya nie miała c: myśleć 
o takich drobnostkach, jak 
nia o głość kultur, 
dopiero w „Prywisliniu*. Cały 
ż czywa więc, jak 
tą dziedzi- 
na samem 


ebie, 


wilizacyjuych, 
społeczeństwie polskiem. 


Wyliczyłem wyżej starania 
podejmowane za kordonem, 
yłem je może niedokładnie, 
według źródeł, które były pod 
ręką, według dzienników i ustnych 
informacyi. Dodaćby jeszcze trze- 
ba tak pocieszającą wiadomość 
o muzeum dycezyalnem płockiem, 
które powagą wielu zabytków 
może konkurować z naszem w Tar- 
nowie i z zawiązkiem krakow- 
skiego. Szło mi jednak głównie 
o co innego, o stwierdzenie, że 
Kraków, centrum ruchu konser- 
watorskiego w Polsce, interesuje 
się i cieszy jak najżywiej każdą 
taką pracą we wszystkich dziel- 
nicach Polski; że mając już na- 
byte doświadczenie, gotów służyć 
radą i pomocą na każde wezwa- 
nie. A szło także o pobieżne 
przypomnienie, iż przed żywiołami 
inteligentuymi spoleczeństwa 0- 
twieru się pole pracy wdzięcznej, 
pelnej godności 1 poczucia naszej 
prastarej kultury. Zabytki archi- 
tektonicze, obrazy, rzeżby, meble, 
tkaniny, porcelana, to wszystko, 
co było dotychczas przedmiotem 
prywatnego amatorstwa, a jeszcz 
częściej padało ofiarą niewiado- 
mości, szło pod oskard mularza 
lub za marną opłatą wędrowało 
jako „grat* do antykwarzy za- 
granic: znych... to wszystko win- 
no stać się przedmiotem opieki 
nietylko ze strony instytucyi, lecz 
i ludzi prywatnych. Bo to wszy 
stko razem—to pamiątka kultu 
głos tej prz złości do której dziś 
przyszłość naw é chcemy. 
Gdyby tych pobieżnych słów 
parę uratowało choćby jedną fa- 
cyatę dworku przed zwaleniem 
„na gruz“, gdyby wydarło choc 
jeden kantorekc drapieżnym an- 
kwarzom, co plądrują Królestwo 
dla Berlina, to cel ich byłby osi 
gnięty. A zwłaszcza gdyby za 
nimi poszło w prasie wołanie co- 
dzienne, stałe, do czci dla pamią- 
tek, do ratowania „arki przy- 
mierza*. 


Witold Noskowski. 


Z wnętrz krakowskich. 


rzybyło [Krakowowi, obok wspa- 
niałego wnętrza Domu lekar 
skiego (Wyspiański), obok t 
gatej sali posiedzeń w e 
handlo-p słowej (Mehoffer), obok 
wytwornych salonów w t. zw. gma- 
chu starego teatru (Dąbrowa) i Śli- 
cznych arpartamentów  restauracyj- 
h w tymże gmachu (Polska 
> jed- 
i arty- 
w nowowzniesionym domu 
twa technicznego. Tworzy 
się zwolna cały szereg tych wnętrz, 


n 
sztuka Stosowana) jes 
no wnętrze o wysokiej wartoś 
stycznej: 


š chlubi 
rymi swoimi zabytkacii, 
przynosi tu coś nowego. 


Drzwi domu Tow. Technicznego w Krakowie. 


Sula posiedzeń w domu Tow. Technicz! 


czątek, uczyniony przez Tow. lekar- 
, podziałał zachęcająco na dalsze 
instytucye, a przykład tych ostatnich 
pociąga nowe, zaczyna obowiązywać, 
Technicy krakowscy zyskali wła- 
siedzibę po wielu latach zabie- 


gów. 
W r. 1888, gdy zakładano w Po- 
znaniu bank ziemski, członkowie Tow. 
techniczego w Krakowie złożyli się 
na zakupno akeyi i ofiarowali ją ka- 
sie Towarzystwa, 
jakozwiązek fun: 
duszu na budo- 
wę wlasnego do- 
mu. Odtąd myśl 
budowy tej nie 
schodziła z po- 
rządku dzienne- 
go, ale fundusze 
na nią przezna- 
czone wzrastały 
powoli. Dopiero 
obecny prezesTo- 
warzystwa, prof. 
Gustaw Stein- 
griiber.oddawszy 
się sprawie z za- 
pałem i energią 
od lat sześciu, doprowadził ją pomy- 
ślnie do końca. Wpadłszy na szczę- 
śliwą myśl umieszczenia w proje- 
ktowanym gmachu nieustającej w 
krajowego przemysłu budowla- 
która byłaby stałym punktem 
m dla wytwórców i konsumen- 
zdołał poz, wydatne współ- 
yalne gminy w zamie- 
Gmach stanął wres; 
podług projektów 
archiiekta, prof. $. Odrzy- 
W grudniu otwarto go 


Prot. Jan Raszka, Maska 
antecyjna na domu 


Tow. Techn. W krakowie, 


dziele. 
wzniesiony 
znanego 
wolskiego. 


rzonem 
cie, 


uroczyście. 

Położony tuż przy plantach, w ten 
sposób, że z okien jego otwiara się 
z jednej strony 
bliski uniw 
welu, a z drugiej na perspektywę uli- 
cy Basztowej, nie imponuje pomniko- 


pornik balkonowy z maską 
wolskiago, twórcy gmachu Tow. 
Tocnnicznego w Krakow 


wością, lecz daje oku wrażenie nie- 
zmiernego wdzięku. W całości, tak 
zewnątrz, jak wewnątrz, utrzymany 
w stylu nowoczesnym, posiada nader 
estetyczną, lekką 1 ożywioną fasadę 
o ogromnych łukowych oknach w par- 
terze i na II piętrze. Główna, wielka 
sala posiedzeń Towarzystwa technicz- 
nego, urządzona przez art. malari 
p. Eugeniusza Dąbrowę, zdobna jego 
malowidłami  dekoracyjnemi, łączy 
prostotę i smak wytworny w całość, 
która pociąga ku sobie i zaprasza do 
przebywania w tej wykwintej sie 
bie. Artystyczne wyposażenie domu 
podniosły w wysokim stopniu prace 
rz ki, dekorujące 
„ Nad drzwiami wchodowemi 
z ulicy widnieje płaskorzeźba, która 
symbolizuje znaczenie techniki wspo- 
łeczeństwie. Pod szczytem domu i na 
wsporniku pod balkonem II piętra— 
maski kamienne. Ostatnia z nich— 
dawnym obyczajem przedstawia gło- 
wę twórcy gmachu, prof. Odrzywol- 
skiego. 


Kraków 


Stos. 


Preludium. 


Za dziesiątą rze 
Za szczytami gó 
Komu łzy pocieką, 

Wszędy znajdzie wtór! 


Późno w obce strony 
Przed smutkami biedo,— 
Komu ból znaczony 
Temu z bólem ledz! 


Nie uchronią góry, 
Nie zagrodzi bór 

Wszędy zgonią chmury 
Komu dusza z chmur. 


Niema tych podwoi 

Nia ma takich krat— 
om otworem stoi 

y Boży świat! 


K. Laskowski. 


N 


Włodz. Perzyński. 
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Pani Tężewska pociągnęła go 
za rękę do stołu, na którem paliła 
się lampa. 

— Niech-no się pan przy 
świetle pokaże, jak pan wygląda. 
Oho, kiepsko... Musiał pan po- 
rządnie hulać w Warszawie, a nam 
opowiada, że tęsknił za wsią... 

— Hulał pan? — zwróciła się 
do niego Iza. 

Odczuł w jej głosie tajony 
niepokój. Niedostrzegalny akcent, 
który on jeden tylko wyczuł 
i zrozumiał. 

Nie — odparł spokojnie, 
patrząc jej prosto w oc: 

— Kłamie — roześmiała się 
pani Tężewska. 

Ale Iza zaprzeczyła. 

— Nie, nie, mamo... Ja już 
pana Poreckiego znam. Gdy chcę 
wiedzieć, czy nie kłamie, to nie 
słucham tego, co mówi, tylko 
patrzę mu w oczy. Pan oczami 
kłamać nie potrafi. 

— Nie — potwierdził 
rze—Choćbym najsubtelni 
kłamstwo obmyślił, 
mnie zdradzą. Jestem 
czony — ciągnął, nad 
cześnie masce twarzy w, 
żenia — bo w ostatnich Sanao 
dużo pracowałem po nocach. 

— Skończy! pan dramat? 

— Właściwie już. Przeżyłem 
go w duszy. Reszta to tylko me- 
chaniczna praca zapisywania pa- 
pieru. 

Przy ostatnich słowach spo- 
ważniał i posmutnial. nastrój 
jego udzielił się kobietom. Ws: 
stkie trzy zamilkły, jakgdyby 
chyląc czoło przed majestatem 
bólu twórczego poety. Przez chwilę 
panowała cisza. 

Przerwał ją Porecki. 

— Jak skończę, to paniom 
przyniosę do przeczytania mru- 


knął z gorzkim uśmiechem. — 
Teraz mówmy lepiej o czemś 
zabawniejszem. 


— Pan nie lubi rozmawiać 
o swoich rzeczach, prawda? 

— Nie. 

— Ja już to dawno zauwa- 
żyłam. Ale właściwie czemu? 

— Czemu? Czy ja wiem? 
Zwykle tak bywa— dodał senten- 
cyonalnie—że o tem, co się bardzo 
kocha, to się niechętnie mówi 

Wzniósł oczy w sufit i umilkł 
W towarzystwie literackiem ni- 
gdyby się nie odważył na wy- 
głaszanie takich aforyzmów. Ale 
pani Tężewska i jej córki sztukę 
i literaturę znały tylko z dzieł. 


Sławny Człowiek. 


POWIEŚĆ. 


Z twórcami mało miały do czy- 
n enia i Porecki był pierwszym, 
jakiego poznały w swojem życiu. 


Jego lekki patos wprawiał je 
w zachwyt. Gdy zaczynał dekla- 
mować sztucznie i przewracać 


oczami jak podrzędny tenor, słu- 
chały go w nabożnem niemal 
skupieniu. To, co mówił, było dla 
nich objawieniem sztuki. 

Jemu śmiać się chciało cza- 
sami w duszy z siebie i z nich. 
Wyobrażał sobie, jakie wrażenie 
wywarłyby jego sentencye o twór- 
czości, gdyby je tak zaczął 
głaszać wśród swojej cyga 
kawiarnianej paczki i nawzajem, 
coby powiedziały i jakby się czuł 
'Tężewskie, gdyby je tak choc: 
na pół godziny tam zaprowadził. 
Kilkakrotnie, po przyjeździe z 
Skowronkowa, uprzyjemniał sobie 
czas rozmyślaniami na ten temat 


i bawił się zawsze wyśmienicie. 
— O mnie sto rozmawiał 
pan ze znajomymi w Warsza- 


wie? — zapytała go szeptem Iza, 
korzystając z przelotnej chwili, 
w której coś odwróciło od nich 
uwagę pani Tężewskiej. 

Zrozumiał pytanie. 

— Nigdy z nikim—odszepnął, 
mrużąc oczy na znak głębokiego 
wzruszenia. 

Cały szereg ważnych pytań 
cisnął mu się na usta, ale ani 
jednego z nich nie mógł zadać, 
bo pani Tężewska znów przyłą- 
czyła się do ogólnej rozmowy. 
I mimo, że się czuł bardzo dobrze 


z nimi, jednak ta rozmowa, 
w której wszyscy brali udział 
nie wystarczała mu. Niecierpliwie 


wyczekiwał sposobności, żeby choć 
przez dziesięć minut zostać sam 
nasam z Izą, a w ostateczności 


już, choćby z obiema dziewczę- 
tami, ale bez matki, lecz na to 
nie zanosiło się wcale. Panie, 


zmęczone drogą, postanowiły tego 
ru nie wychodzić z hotelu 
5 kolacyę w numerze. Odra- 
zu zaproszono też na nią i Po- 
skiego. Wieczór wogóle zapo- 
i się bard; mile. Lada 
mieli nadejść Lipczyński 
i, który również przyjechał 
na parę dni do Warszawy. Wła- 
śnie, czekając na nich, zwlekano 
z kolacyą, chociaż wszyscy  za- 
czynali być już głodni. 

— Dziś wieczór będzie się 
panu mogło zdawać, że jesteśmy 
w Skowronkowie—śmiała się Rena. 


— Od chwili, jakem tylko 
wszedł tutaj, zapomniałem zupeł- 


w której Rena brala 
udział, postano- 


H. Piątkowski. „,Salome". Obraz m 


wrłzony 
nie o Warszawie i nie ma pani 


pojęcia, jak mi z tem dobrze. 
Pan nie lubi Warszawy? 


— Nie cierpię! Podłe, fili- 
sterskie miasto. 

Ale naprawdę nie myślał 
w tej chwili o Warszawie. Stra- 


cił już nadzieję swobodnego roz- 
mówienia się z Izą i wyczekiwał 
tylko chwil, w których uk 
kowo mógłby po parę słów 


zamieniać. Ale matka ani na 
chwilę nie opuszczała pokoju 
i wciąż się do niego zwracał 


jak gdyby ona by 
za jego widokiem 
Lecz napróżno w słow 
rał się doszu 
nuty,  któraby 
pani Tężewska wie już 0 wszy- 
m, co zaszło w Skowronko- 


najbardziej 


dla niego serdeczna, 
ale obca. Raz nawet w 
mimochodem w rozmowie, że cór 
muszą bogato powychodzić 
za mąż. Spojrzał z przerażeniem 
na Izę. Odpowiedziała mu iro- 
nicznym uśmiechem, którego zna- 
czenia nie mógł dobrze zrozumieć 
na razie. Mogło to tak samo 
oznaczać drwiny ze słów matki, 
k i mus poddania się konie- 

i I od tej chwili zaczął 


na 
radzie, 


miedałem ww 


we troje, że w: 
stko zachowa się do 
czasu w tajemnicy 
przed matką, a na 
wet Turskim i Lip- 
czyńskim. Przed 
przyjazdem do War: 
szawy jednak dziew- 
częta miały przygo- 
tować panią Tężew- 
skę i utorować mu 
drogę do formalnych 
oświadczyn. Tymcza- 
sem ani półsłówkiem 
jeszcze nie dały mu 
do zrozumienia, że 
się tak stało. A on 
bardziej liczył na nie, 
niż na siebie i mimo 
wszystkich zniechę- 
ceńi rozgoryczeń, ja- 
kie przeżywał w War- 
szawie, na dnie ser- 
ca żywił niewygasłą 
nadzieję, że Iza u 
nie energicznie 
szkody. Wyczekiwał 
niecierpliwie przyjś 


dziewając się, że przy 
ogólnem zamieszan. 
uda mu się paręsłów z Izą zamien 
Z drugiej strony jednak z powro- 
tem zaczęla go dręczyć obaw 
śli dziewczęta nic jeszcze pani Tę- 
żewskiej o tem nie mówiły, a 
to Turski albo Lipczyński dowie- 
dzą się na mieście nowiny. Był 
prawie pewien, że Osmęcki se- 


Anglii.) 


kretu nie dochowa i znów zaczął 
się w duszy za swoją gadatli- 
wość przeklinać. Iza spostrzegła 
jego zdenerwowanie. 

— Co panu jest? 

— Zdenerwowany jestem 
strasznie. 

— Widzę to. 

Wpadł na myśl, żeby, nie 
mogąc rozmówić się wprost, sym- 
bolicznie dać jej do zrozumienia, 
o co mu chodzi. I z naciskiem, 
patrząc jej w oczy, zaczął: 

— Mówiłem pani, że piszę 
dramat. Otóż dręczy mię nie- 
pewność. 

— Jaka? 

— Jak się skończy? 

— Nie wie pan jeszcze? 

— Właśnie nie wiem, co mam 
z moim bohaterem zrobić. Czy 
się ma ożenić, czy też powiesić, 

Iza uśmiechnęła się nawpół 
smutnie. Porecki poznał z jej 
uśmiechu, że zrozumiała pytanie, 

— A czy pański bohater jest 
cierpliwy?—odezwała się po chwili 

— To ode mnie zależy, mogę 
go takim zrobić. 

— To niech mu pan każe 
spokojnie czekać. aż się będzie 
mógł ożenić. To będzie weselsze 
zakończenie. 

— Ale filisters 
Rena, która dotychcza 
niu przysłuchiwała się 
mowie. 

Porecki spojrzał na nią b, 


s w milcze 
ich roz- 


stro. Niemile dotknęły go jej 
słowa, bo pewien był, że i ona 
domyśliła się właściwej treści tej 


SZTUKA OBCA. 


Gabryel Max. 


Krytycy”. 


rozmowy o bohaterze dramatu. 
Ale uwagę taką z jej strony, 
mogła również wywołać tylko 
chęć żartu i przekomarzania się. 

Nie mogąc doczek: ę 
wrotu kuzynów, pani Tęż 
kazała podawać 
jak wilk rzucił się na jedzenie 
Wygłodniały był strasznie, bo 
przez cały "dzień nic prawie w u- 
stach nie miał. I kiedy w naj- 
lepsze zajadał, uczuł na sobie 
baczne i przenikliwe spojrzenie 
Izy. Odrazu przestał jeś 
nął talerz. Przyszło mu na myśl, 
że może Iza, spostrzegłszy jego 
apetyt, przypuszcza, że przez cały 
dzień nie nie jadł, nie 
za co kupić sobie obiadu. 
ział jeszcze do jedena- 
już nie mógł humoru 
od: Stanowczo ten pier- 
M spędzony z Tęże- 
wskimi w Warszawie, nie wypadł 
wcale po jego my Wychodził 
od nich zdenerwowany i głodny.. 
I już w ostatniej chwili, kiedy się 
żegnał i najmniej tego spodzie- 
wal, Iza przesunąwszy się kolo 
niego, zdążyła mu epnąć nie- 
postrzeżenie do ucha 

— Jutro o dwunastej 
w parku Ujazdowskim. 

To ożywiło go trochę. 


stej, 


ale 


będę 


XVII. 

Na parę minut przed dwuna- 

stą stawił się nazajutrz na miej- 
seu schadzki, ale spotkała go 
przykra niespodzianka: park za- 
mknięty był jeszcze dla public 


ności. Umawiając ię z Izą, nie 
przewidzieli tego oboje, sk: 
w e mogli o tem pamiętać? 


Usiadł na ławce obok głównej 
bramy wchodowej i tam postano- 
wił na nią czekać. Ale drobny 
ten zawód popsuł mu odrazu hu- 
mor. Do niecierpliwości oczeki- 
wania przyłączyła się obawa, czy 
też Iza nie uprzedziła go przy- 
padkiem i, spostrzegłszy zamknię- 
te bramy, nie wróciła już z po- 
wrotem do domu. Zły był na 
siebie, że tak późno przyszedł. 
Wstał tego dnia bardzo wcześnie 
o samym świcie prawie i odrazu 
z gorączkowym pośpiechem za- 
brał się do pisania drugiego aktu 
swego dramatu. Pragnął go 
ukończy ajszybci iej i zanieść 
Tężewskim. Robota nie szła mu 
już tak gładko, jak podczas pi- 
ania eraat. aktu: męczy 
ę. przerabiał, kreślił, ale w koń- 
cu nabrał rozmachu i udało mu 
się parę scen napis Nie był 
z nich zupełnie zadowolony, lecz 
pocieszał się tem, że przejd: 
o ile następne sceny będą świet- 


a. 


SZTUKA OBCA 


P. Doscotlos. 


ne. Następne zaś miały być nie- 
porównane. Z tą nadziej 
odłożył pióro i wyszedł na 
miasto na śniadanie. 

Dochodziła dziewiąta. Od 
niepamiętnych czasów nie zda- 
o tej porze by 
mieście, gdyż zwykły proj 
jego życia nie obejmował tej go- 
I yszedłszy na 
miał przez kilka pierwszych 
to wrażen 
w Warszawie, tylko w 
innem mieście. Spotyka 
madki uczniów z paczkami 
żek pod pachą i wogóle j 
innych ludzi, których nie wid) 
wał nigdy, choć, dzięki sw. 
wiecznej włóczędze po ulic a 
znał dobrze z widzenia nieomal 

stkich przechodniów na pew- 
nych liniach. Bawiło go toiz 
solym uśmiechem rozglądał 
dokoła, wyobrażając sobie, 
jest w podróży. 

Był świeży, wiosenny pora- 
nek, w powietrzu pachniało wios 
ną. Kiedy na rogu Alei Jeroz 
limskich spojrzał w dół i oczy 
jego pobiegły nagle het na sinie- 


niej trochę 


„Nauka chórów w kaplicy Sykstyńskej, 


go coś ścienęło. z naty do: w 
do dalekich wolnych przestrzen 
I od © ma na myśl 
Skowronkowo. Muszę się 
zepnął instynktowni n" 
i jakgdyt dy 
się do zwalc 
Postanow 
é się z Izą i zażądać wy- 
ienia swej sytuacyi. Miał do 
alu o to, że jesz 
nie uprzedziła matki o jego za- 
ch i że pani Tężewska nie 
go poprzedniego w 
ż jako formalnego narzec 
go. Uważał, że takie kochanie 
się „w tajemnicy* uchybia mu 
ie jest odpowiednie ani do j 
„ani do stanow 
zajmuje w literaturze. Kilka 
nowej sztuki, które rano 
mu się napi , ogromnie 
miło w nim to poczucie 
anowiska w literaturze. Ukladal 
i całą swoją rozmowę z Izą 
i widział ją skruszoną, ze łzami 
w oczach, przepraszają go za 
e przewinienia 


scen 
udało 
wyolbrzy 


w 
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Na tłach wielkiej rewolucyi. 


jz cyklu romans 

F>] w których Teodo 
| ke- Choiński zamie 
| zobrazować olbrzymie 
wielkiej 


Jes- 


Autora znają dobrze u 
nią, zna go również zagranica i ce- 
ni, więcej ceni, aniżeli my. Taki 
wało pri wsze i tak też pra- 
wie zawsze będzie. Świat się nie- 
chętnie zmienia. 

Choiński nazwał książkę swą po- 
wieścią, prawdopodobnie, by łatwiej- 
szy znalazła przystęp do szersz 
warstw czytelników. ` W Pol 
pory ta forma literatury znajduje 
prawie wyłączne uznanie. Świadczy 
to niepochlebnie o nas, ale cóż—kon- 
statujemy fakt. Tak jest. Ale tem- 
niemniej „Błyskawice“  przerastają 
ogólny szablon powieści. To ni 
nianie się za bohaterem i bol 
w celu ich pożenienia. To ogromny 
obraz dziejowego ruchu, który się 


ce do tej 


przeszło sto lat temu odbył i który 
pozostawił po sobie ślady niowygła: 
dzalne do tej pory. Choiński bierze 
nie kolorytem, nie siłą plastyki, a siłą 
uplastycznianej, że tak powiem. re- 
fleksyi. Wątek powieściowy nikły, 


nie znać go prawie, zrywa się ciągle, 


Robi 


ale czyż w owym rozgromie żywiołów 
ludzkich było miejsce na przygody 
osobnicze. One były., musiały b, 
ale zaprzepaszczały się w odmęcie 
epokowych wydarzeń. 
lachcic, wicehrabia de 
zkiej odwagi, szla- 
stokraty najlepszego 
gatunku, przybywa do Paryża niemal 
w przededniu rewolucyi. Wstępuje 
w szeregi obrońców tronu i ojczyzny, 
ale nie reakcyi—on wie, że państwo 
potrzebuje reform, że są one konie 
wie jednak również i to, że roz- 
anie żywiołów społe 

do anarchii... do katastrofy. 
aje pannę l, młodą. uro 
jącą ideałami 
filozofów wieku oświeconego. Piękna 
panna, chociaż ją razi „wstecznictwo* 
szlachcica, nie pozostaje obojętną na 
jego męzką urodę. Kocha się w nim. 
Wicehrabia czuwa nad nią: dwa razy 
ją też ratuje w niebezpieczeństwie. 
Raz na wsi podczas ruchów chłop- 
skich, a drugi—w dzień wzięcia przez 
lud Bastylii. Dwa też entu- 
yastka naocznie przekonywa się: 
wolność. ta wymarzona wolność, cierp- 
kie wydaje owoce. Chłop rozumie 
ja, jako pogrom majątków pańskich, 
a lud miejski, jako pogrom bogatych 
mieszczan. Niezrównane są poprostu 
charakterystyki owych salonów ary- 


Clarac, p 
chetny typ a 


nych prowa- 


Po- 


ycznych, w których niepodziel- 
królują ideały wielkich encyklo- 
pedystów, tych zwiastunów i ideal- 
nych apostołów haseł rewolucyi. Nie 
wiedzą ci świetni panowie, te wyra- 
finowane panie: czem się to skoń 
ten ruch, którego błyskawice dopiero 
widać na ponurem niebie. Ich zdaje 
się bawić hasanie na skraju wulkanu. 
Wszakże oni wytworzyli to pojęcie 
„wolności“, do nich więc powinna 
Slawa autorstwa należeć. Im się wy- 


daje, że rewolucya nie wyjdzie poza 
obręb myśli i marzeń—a ona tym- 
czasem zaczyna przybierać kształty 
złowrogiej rzeczywistości. Fala na- 
piera i kusi się zalać wszystko i po- 
chłonąć wszystkich. Panna Laval 


i kawaler de 
tylko, toną w 


larac są zarysowani 
sylwetkowej robocie, 
a na pierwszy plan występuje z jed- 
nej strony słaby król Ludwik XVI 
„dobry króle... Tego monarchę Choit- 
ski poprostu wyc, 
zyjną dokładnością 
osobnik i jako s 
„dobry król“, W rysunku tej postaci 
y ł autor bajeczne misrrzowstwo. 
Żeby tak charakteryzować, trzeba się 
całą siłą duszy wczuć w człowieka. 
Choiński wezuł się w tego Burbona, 
który, będąc jeszcze siłą w pierwszych 
momentach działalności stanów jene- 
ralnych, wszystko uczynił „przez do- 


broć* swą, żeby tron stracić, życie 
stracić i państwo—ojczyznę do kata- 
strofy doprowadzić. Ten niedołężny 
król, pomimo całej niedołężności, jest 
najsympatyczniejszą postacią książki. 
Ma do niego słabość autor i każe ją 
mieć czytelnikom. — Choiński czuje 
wielkie postacie rewolucyi. Jego Mi- 
rabeau, a zwłaszcza Danton wystę- 
pują w całej swej demonicznej gro- 
zie. Pierwszy kreśli społem z Syć- 
sem lapidarny program zniszczenia 
starego państwa, a drugi już myśli 
o jego wykonaniu —Dosadność cha- 
rakterystyki nie może być lepszą. 
Aów książe Orleański, znienawidzony 
przez dwór, ów książe burzący po- 
średnio swoje dziedzietwo, który ni- 
gdzie wyraźnie nie występuje, a jed- 
nak jest wszędzie... w swej rozlewno- 
ści wyolbrzymia się w jakąś zawałę 
chmur, z których strzelają raz poraz 
błyskawice. Zdobycie Bastylii stano- 
punkt epokowych 
wydarzeń. ski tu staje się arty- 
stą historykiem. obrazowość pociąga 
go, a hamuje refleksya i miara. Zdaje 
się patrzeć na wszystko z samego 
środka wydarzeń—i mówić: o, to tak 
jest. Tak się zaczyna rewolucya na- 
prawdę... To już nie błyskawica prze- 
szyła niebo pónure, a piorun... 

Ten piorun wywoła straszną bu- 


rzę polityczną, społeczną i umysłową. 
Pogmatwają się wszelkie żywioły, roz- 
sadzą one dawne, krępujące je wiązadła 
państwowości. , zaledwie w począt- 
kach ruchu znani ludzie, burzyciele, 
staną na pierwszym planie. Danton, 
Marat i krwawy fanatyk Robespierre 
dokonają dzieła krwawej rozprawy, 
krwawej zemsty zwycięskiego miesz- 
czaństwa nad znienawidzonymi przed- 
stawicielami arystokracyi i związane- 
go z nią feudalizmu. 


Powieść ta, w literaturze pol- 
skiej zjawisko oryginalne, niewątpli- 
wie zajmie nie tylko lubującego się 

i rewolu- 


w subtelne 
cyjnej wyk 
i przeciętnego czytelnika. 
dał jednocześnie powieść barwną i hi- 
storyę rzetelną, opierając się głównie 
na bogatym materyale pamiętnikarskim 
epoki owoczesnej. Korzystał z niego 
umiejętnie, studyował pilnie i wracał 
życiu to, co już było dawno zamarło. 
Sądząc z tej powieści, jesteśmy prz 
konani, że i następne tomy cyklu bę- 
dą się odznaczały tą samą barwnością, 
ścisłością i dokładnością charakte 
styk. Gwarancyę mamy w naturz 
talentu, wielkiego umiłowania przed- 
miotu i sumienności autora, dającego 
nie surogat, a rzetelne dzieło sztuki. 
A. Miecznik. 


Romuald Traugut. 


3 LĄ 

Program swoich rządów wyłusz- 
czył Traugut zaraz po pierwszem po- 
siedzeniu tego ciała, które niezupeł- 
le zwykło się u nas nazy- 
wać ostatnim składem rządu narodo- 
wego, gdyż było ono właściwie tyl- 
ko gronem nieodpowiedzialnych wy- 
działów i współpracowników dykta- 
tora. Wykazawszy całą trudność po- 
łożenia, oświadczył Traugut, że mi- 
mo to jest przekonany o potrzebie 
wytrwania i trzymania 
się do ostatnich granie 
możliwości, albowiem 
nie są jeszcze zupełnie 
wyklucznone widoki in- 
terwencyi mocarstw. 
Wspomniał o nadzi 
jach, jakie mu uczynio- 
no w Paryżu, o praw- 
dopodobień 
gnięcia pożyczki na ce- 
le powstania i o spodzie- 
wanem pr iu zna- 
jszej liczby zagra- 
znych oficerów. Siła 
zbrojna zostanie zorga- 
nizowana na wzór re- 
gularnych armii z po- 
działem na korpusy, dy- 
wizye, pułki i batalio- 
ny. Istnieje nadto na- 
zieja, że na morzu 
Czarnem pojawią się 
statki pod polską bande- 


Roman Żuliński, członek rządu narodo- 
wego za Trauguta. 


rą. Usilnem dążeniem polityki polskiej 
jest skłonić mocarstwa, aby uznały 
powstanie za stronę wojującą. Dla 
ochronienia atoli powagi i dobrego 
imienia polaków należy koniecznie 
zaniechać praktyk  terorystycznych, 
względnie sprowadzić je do rozmia- 
rów wskazanych istotną potrzebą. Ze 
względu na mocarstwa zachodnie, od 


lego do złożenia god- 
ności głównego orga- 
nizatora, a gdyby nie 
chciał uczynić tego do- 
browolnie, usu: 
z urzędu od w 
kiego wpływu na wy- 
padki. 
w 


gramu 


wać Mierosławsi 


myśl tego pro- 
zpoczął Tra- 
lać bez zwło- 


Traugut r 
nal tu talent wręcz 
fenomenalny. Okolicz- 
wśród których 
o mu dokonać 
tego dzieła, mającego 
świadez, 

pa o ży 
wy polskiej, by 
cej niż smutne. W. ki 


październikowe były już tylko cie- 
niem tego, co działo się na obszarze 
ziem polskich w czerwcu i lipcu, Naj- 
dzielniejszy żołnierz został zdziesiąt- 
kowany, a 
świeży przy- 
pływ wśród 
rosnącego 
przygnębienia 
odbywał się 
niezmiernie 
wolno. Mno- 
żyła się emi- 
gracya. Brak 
materyału lu- 
dzkiego, brak 
zasobów wo- 
jennych i pi 
niędzy coraz 
dotkliwiej da- 
wały sie u- Jan orior 
czuwać kiò- rodowi 
rownietwu po- 
wstani W takich warunkach roz- 
począł Traugut urzeczywistniać swą 
świetną myśl, powziętą jeszcze 
przed kilku miesiącami, wytworzenia 
z rozsypanych po kraju oddziałów 
powstańczych regularnego wojska, 
a zdowódców będących dotąd faktycz- 
nymi właścicielami swoich „partyi“, 
oficerów, podzielonych na hierarchicz- 
ne stopnie i poddanych centralnej 
zwierzchności wojskowej, Dnia 15 
grudnia wydaje dekret, znoszący po- 
dział sił walczących na województwa 
i oddziały i zamieniający je na ka- 
dry regularnego wojska z nazwami 
korpusów, pułków, szwadronów, ba- 
talionów i t. d. Marzenie to nie mo- 
gło w takiej po- 
staci, jaką w planach swoich nakre- 
li} dyktator, lecz zrealizować cień 
jego było w danym mome 
także niemałą sztu 
Cała armia narodowa podzieloną 
została na cztery korpusy. Dowódcą 
pierwszego korpusu mianowany zo- 


, członek rz. ni 
gosi 


foszony 
pnia 1864 roku. 


stał generał Kruk (Heydenreich), dru- 
giego—gonerał Bosak (hr. 
m 


Hauke), 
eciego— pułkownik Skała (Jan Ko- 
Ho), korpus czwarty ogólnego 
zwierzchnictwa nie otrzymał. Jeszcze 
z początkiem wiosny 1864 r. formo- 
wać się począł piąty korpus, lecz 
stanąć już nie zdołał —powstanie 
upadło. Z nominacyi na dowódców 
ali zresztą jedynie Kruk i Bo- 
a z tych dwóch tylko ostatni 


ępował czynnie przez całą zimę 
i organi swej armii doprowa- 
dził do granie możliwej doskonałości. 


W ożywionej  korespondeneyi 
i w instrukcyach do wojska rozwi 
Traugut poglądy swe na to, 
powinien być żołnierz pols 
dy to wybiegające daleko po 
ciętne pojęcia zwyklego oficera 
sowała się w nich z niezmierną pla- 
styką ta dusza rycerska i pelna gór- 
nych idei. Oddając Bosakowi gorące 


pochwały za zaprowadzenie w szere- 
gach „jaknajsurowszej karności“ (wie- 
my, jak sam umiał jej w obozie prze- 
strzegać z żelazną stanowczością), 
żąda „dołożenia wszelkich usiłowań 
do umoralnienia tego drogiego za- 
wiązku siły zbrojnej całego narodu* 
i dodaje: „Żołnierz polski powinien 
być prawdziwym żołnierzem Chrystu- 
sa; czystość obyczajów i nieskalaną 
enote, a nie samowolę i demoraliza- 
cyę roznosić wszędzie powinien*. Po- 
winien nietylko walczyć za wolność, 
lecz ideę jej propagować na każdym 
kroku. „Wolą jest rządu narodowe- 
go—zaleca w urzędowej odezwie do 
oficerów—abyście zwrócili szezegól- 
niojszą baczność i gorliwość waszą 
ku urzeczywistnieniu ścisłego i ser- 
decznego porozumienia się i zbratania 
wojska naszego z ludem. Rząd naro- 
dowy patrzy na wojsko nietylko ja- 
ko na obrońców kraju, ale zarazem 
jako na pierwszych i najwierni 
szych stróżów i wykonawców praw 
i postanowień przez rząd narodo- 
wy wygłaszanych, a przedewszyst- 
kiem praw nadanych ludowi pol- 
skiemu na mocy manifestu z 22 
stycznia.“ 

Wśród ciągłych prac Traugu- 
ta około podtrzymania ruchu, z pod 
popiołów, pokrywających coraz 
grubszą warstwą niwę polskie, wy- 
strzelał co chwila uporczywy plo- 
mień powstańczy. A warunki walki 
stawały się wciąż gorsze. Wcze- 


sna | ostra zima zdawała sie 
sprzymierzać z nieprzyjacielem. 
Zmiejszały się zasoby | materyalne 


rządu w miarę, jak z upadającym 
duchem narodu słabła także ofiar- 
ność na cele powstania, a pożycz- 
ka zagraniczna okazała się ułudą. 
Coraz częściej musiał dyktator po- 
przestawać na samych tylko słowach 
otuchy i zachęty do bohaterskiego 
wytrwania, chociaż czuł dobrze, jak 
nadludzkiego wymagało to wysiłku, 
Już w pierwszych dniach grudnia pi- 
sal do księcia WI. Czartoryskiego: 
„Powtarzamy sobie, że jeśli Polska 
będzie, to zostanie ziemia, woda i po- 
wietrze, ale ludzi w niej nie stanie“ 


i z ty godnością, która cechowała 
każde jego odezwanie się imieniem 


kraju, dodawał: „nie narzucamy się 
Francyi.. nie możemy jednak nie 
zwrócić uwagi na okoliczność, że jeśli 
nie pospieszy nam z pomocą. to znaj- 
dzie tylko same ruiny, a na popio- 
łach urągającego wroga”. Mimo to— 
do późnej wiosny nio milknął grze- 
chot powstańczych karabinów. 

W pierwszym rzędzie utrzyma- 
lo się powstanie w krakowskiem i san- 
domierskiem, gdzie operował korpus 
drugi Bosaka. Od czasu do czasu 
ożywiało się na prawym brzegu Wi- 
sły, gdzie podsycały je gromadki 
partyzantów litewskich, przechodzą- 


cych z grodzieńskiego, w którem co- 
raz trudniej było utrzymać się. Bo- 
sak, którego szefem sztabu został 
jeden z najdzielniejszych dowódców 
63 r. Zygmunt Chmieleński, od ob- 
jęcia komendy w dniu 19 paździer- 
nika do d. 15 kwietnia 1364 stacza 
oprócz licznych drobnych utarezek 
trzynaście większych bitew, niejedno- 
krotnie z dobrym skutkiem. Na 
wstępie wprawdzie 4 listopada zada- 
je mu dotkliwą klęskę Czenziery pod 
Jeziorkami, lecz ju 
tyczkach pod Osiesenkami i Strojno- 
wem powodzi się wojskom powstań- 
czym lepiej, a pod Chmielnikiem od- 
noszą stanowcze zwycięstwo, zmusza- 
jae nieprzyjaciela do bezładnej uciec 
ki. W grudniu napada Bosak szczę 
śliwie na Opatów, wchodzi do mia- 
sta, zabiera kasę powiatową i jeń- 
ców rosyjskich. W tym czasie sił 


jego urastają do 2000 ludzi dob 


Rafat Krajowski 

Czlonkowie rsąda Narodowego. 
uzbrojonych i zaprowiantowanyeh nie 
tylko okoliczne dwor 
Z średn 


n powo- 
dzeniem potyka się pod Szczekocina- 
mi, z dużemi natomiast stratami 
uchodzi z pod Bodzechowa. W stycz- 
niu straszliwe mrozy spowodowały 
kilkotygodniowy rozejm wśród wal- 
czących i zaledwie tylko parę drob- 
nych potyczek zdarzyło się na teatrze 
wojny. Dopiero luty ożywił znowu 
działania powstańcze. Korpus Bosa- 
ka, zasilony posiłkami z Galicyi, któ- 
ro wkroczyły po zamarzniętej Wiśle, 


urósł (podług źródeł rosyjskich) do 
3000 ludzi różnego gatunku broni 
i rozpoczął działania zaczepne. Dnia 


21 lutego wojsko polskie uderzyło po 
raz drugi w ciągu tej zimy na Opa- 
tów i zajęło miasto, lecz po sześcio- 
godzinnej zaciętej walce z posiłkami 
skimi, które tymczasem nad- 
ciągnęły, musiało ustąpić, zostawia- 
jąc dwustu zabitych na placu. Była 
to już ostatnia, ważniejsza bitwa. 
Korpus roz- 
ie operujące 

Jeszcze w marcu Bosak 
pod Daniszewem o tyle 
iwie, że nie pozwala się roz- 
zczętnie, poczem znika z wi- 


ły powstańcze topniały 
padł się znowu na 1 
oddziatki. 
walczy 


downi. 
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len, Bosak Hauke 


Powstanie (jeśli 
wolno w dalszym 
trwa jeszcze podtrzymywane ciągłe- 
mi depeszami Trauguta, ale jest 
znowu już tylko 
było jeszcze w paźdz 


terminu tego 
ciągu używać) 


cieniem tego, co 


jerniku, w listo- 


padzie, nawet w grudniu, Najdziel- 
niejsi przywódcy zginęli. Walec: 
Czachowski, który na początku paż- 


dziernika ponownie wkroczył z Gali- 
cyi, prowadząc 1000 piechoty i 300 
jazdy, padł w morderczej bitwie pod 
Jurkowcami, ginąc jak prawdziwy 
bohater, walcząc dosłownie do ostat- 
niego oddechu. Pod  Bodzechowem 
(16 grudnia) dostaje się do niewoli 
nieustraszony Zygmunt Chmieleński, 
którego ujęciu generał Czengiery nie 
chciał uwierzyć nawet wówczas, gdy 
miał go już w ręku,a w trzy dni 
potem kończy, stracony w Radomiu. 


W Opatowie ginie dzielny Topór- 
Zwierzdowski. Poza korpusem Bosa- 
ka walezą drobno odd: któ- 


rym łatwiej przychodzi utrzymać 
e dłużej z bronią w ręku. Nikt 
niemal nie marzy już o zwycięs- 
twie, ale nie brak jeszcze zwy- 
cięstw. Pod Iłżą 20 stycznia Rem- 
bajło (Kalita) bije nieprzyjaciela, 
ściga go pierzchającego w nieła- 
dzie na znacznej, prawie milowej 
przestrzeni. W opoczyńskiem ope- 
ruje z wielką brawurą Rudowski, 
niepokojące rosyan zręcznymi podjaz- 
dami i wygrywając świetnie potycz- 
kę pod Blizinem. Było to już w mar- 
cu. Na Mazowszu uwijają się jesz- 
cze oddziały Skowrońskiego, Szum- 
Jańskiego i Magnuskiego i połączone- 
mi siłami atakują szczęśliwie rosyan 
w potyczce pod Brzezinami. Wszy- 
stkie te sukcesy— drobne i rzadkie— 
odnoszone są zwykle na krótką metę: 
zaraz po nich następuje z reguły 
skupienie się sil nieprzyjacielskich, 
zawięty pościg i w rezultacie roz- 
mienie powstańczych niedobitków. 
ed} kwiecień. Po lasach tułały 
jeszcze tu i ówdzie resztki od- 
Jeszcze trzymał się w ka- 


się 
działów. 
liskiem Kopernieki, na Żmudzi Kusz- 


tejko, w podlaskiem bohaterski ks 
Brzózka, podstępem ostatecznie uję- 
ty i powieszony w Sokołowie. Z nim 
zgasła ostatnia iskra powstania. 
Traugut rąk nie opuszczał do 
końca. 
Zadaniem 


jego było utrzymać 


pozory walki aż do chwili upragnio- 
nej interwencyi i z zadania tego sta- 


Na nowo wciąż rozpalał na- 
e w rychłą pomoc Franeyi, od- 
woływał się de patryotyzmu. Boha- 
terski duch jego, sam zdolny do naj- 
wyższych poświęceń, uderzał z calą 
prostotą w ton heroiczny. W końcu 
stycznia wydał dekret zwołujący po- 
spolite ruszenie. Opierał się na re- 


lacyach dowódców, często optymi- 
stycznych wbrew rzeczywistości, któ- 
ra na optymizm mało zostawiała miej 
„ budował na swej wierze, w nie- 
wyczerpany zapał społeczeństwa, któ- 
re omdlewało z nadmiaru wysiłku. 
Było to bolesne złudzenie, takie same 
jak ów miraż floty polskiej na czar- 
nem morzu, podsunięty przez rząd 
francuski i ucieleśniony przez niego 
pod postacią operetkowego statku 
Magnana, który w lutym wypłynął 
na morze i dotarł aż do Kadyksu, 
takie same wreszcie. jak wyśniona 
interwencya państw 
Zawiodło w 
tylko duch ofiar; 
hate 
DN 


stko. Nie zawiódł 
Trauguta i jego bo- 


Ant. Chołoniews 


Kalendarzyki historyczne 
berlińskie, 
z czasów upadku Rzeczypospolitej polskiej 


(1796—1797) 


ilustrowane 
przez Daniela Chodowieckiego. 


W roku ubiegłym minęło lat 
sto dziesięć od chwili, gdy wybiła 


ostatnia godzina istnienia, jakkolwiek 
już w latach 1772 i 1793 rozezłon- 
kowanej, lecz w pozostałej dzielnicy 
ze stolicą Warszawą jeszcze samo 


Pilicą, Bugiem 
a Niemnem jeszcze nie należał do 
Prus: jeszcze hr. Hoym, p y pre- 
zydent Prus południowych, nie ode- 
brał był hołdu wiernopoddańczego od 
mieszkańców Warszawy, a wojska 


Upadek Kazimierza Wielkiego na polowaniu na 
grubego zwierza w Przedborzu, w roku 1370. 


trzech mocarstw  podziałowych 
zniweczyły jeszcze doszczętnie ri 
tek obrońców dogorywającej w śmi 
telnych zapasach Rzplitej, gdy w Ber- 
linie pojawił się poświęcony dziejom 
Polski i jej bohaterom kalendarzyk 
historyczny, napomykający już w nie 
dwuznacznych słowach o losie cz 
kającym Naród, na który w ow 
chwili wzrok całego świata był zwró- 
cony, a k Ikami swymi 
„i sąsiadom i sobie nieobliezona wy- 
rządzn krzywdę...“ (seinen Nachbarn 


und sich s chaden zufiigi). 


nie 


Miniatu! „ ozdobnie przez fir- 
mę Jana Fryderyka Ungra w Berli- 
nie wydana, blisko czterysta stro- 


niczek jerająca książeczka, z po- 
zlędu zasługuje na uwa- 
ge nietylko bibliomanów, lecz i a 


tystów, h się w 


k e nialnego ro- 
daka naszego Daniela Chodowieckie- 
go w puściźnie po XVIII stuleciu 
następcom swoim przekazał 


Wyzwanie na po'edynek króla Jana Olbrachta, 
20 strony Konrada, księcia mazowieckiego, 
w roku 1495, 


w śłowem wyliczeniu 
dzieł Chodowieckie estrowanych 
przez bada h, wzmianki 


o ilustra do kalenda- 
lińskiego do- 
danych, ni jemy. Nie wspo- 
mina o nich Rastawiecki w Słowni- 
ku malarzy polskich, nie znał ich 
Jeni! pisząc w roku 1860 w Ty- 
godniku lilustrowanym (N 12) ty- 
ciorys Chodowieckieg 

A jednak miniaturowe miedzio- 
ryty mistrza należą niezaprzeczenie 


do robót, w których talent Chodo- 
wieckiego w dobywaniu efektów ma- 
lowniczych ze scen historycznych, 


najdokładniej się ujawnia. 

Na czele ich jest wizerunek Mi- 
kołaja Kopernika, nie szablonowy, 
mądre oblicze astronoma w pięknem 
wykonaniu uwydatniający. 
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Zamach Samuela Zborowskiego na Tenczyńskie. 
go i zgon kasztelana Wapowskiego, 


W dal ciągu idą obok sie 
bie wizerunki Stanisława Augusta 
i króla Jana Ill-go, po nich następu- 

izerunki Władysława IV Wazy, 
ugusta Il Sas anislawa 

kiego i Ko 


ym 


us 
Od stroniezki 16 poc 


sceny hist 


niewiast niewiernych 
Bolesława Śmiałego, przedsta- 
wionego w kontuszu i konfederatee 
z piórkiem.. 

Krzyżacy. 

Sejm Piotrkowski z roku 15 
na którym jakoby Rafał Leszczy 


przypomina królowi Zygmuntowi, 
st j pierwszym w kraju oby 


watelem i że niema prawa ograniczać 
swobody słowa posłów. 

Widocznie tutaj artysta zbyt do- 
wolnie popuścił wodze swej fantazyi 
gdyż Rafal Li yński, pradziad kró- 
la, wojewoda bełzki, w epoce Zy- 
gmunta Augusta jeszcze nie działał, 
a punktem kulminacyjnym s 
z roku 1549 nie były spory o 
ność słowa, lec: 
ność związku kr 
wiłłowną. 

Niemniejszą licentia artistica ce- 
chuje się zwycięstwa Sobieskie- 
go nad Turkami w roku 16 


wol- 
jedynie spór o waż 
a z Barbarą Radzi- 


Ostatnia scena wyobraża spotka- 
nie się Sobieskiego z cesarzem Leo- 
poldem po odsieczy Wiednia w roku 
1683. 


Oprócz powyższych ilustracyi, 
kalendarzyk podaje dokładną mape 
Polski, ułożoną pod kierunkiem aka- 


demii umiejętności berlińskiej w roku 
1796 przez D. F. Sotzmana, 
rowem oznaczeniem dzielnie p 
działowych; wreszcie dokładny plan 
Warszawy wykonany w roku 17 
przez majora Hennequina, rytowany 
w Dreznie przez Keila. 

Co do tekstu historyi Polski, do 
kalendarzyka dołączonego, przedsta- 


Colloqium charitativum toruńskie z r. 1645. 


wia on w główniejszych zarysach 
wydarzenia dziejowe, aż do zgonu 
Zygmunta Augusta. Autor zarysu 
nazwiska swego nie podał, lecz za- 
pewnia czytelnika, że badania swoje 
oparł na źródłach wiarogodnych i że 
w następnych rocznikach doprow 
dzi opowiadanie do czasów najnow- 
szych swej epoki, jako, zdaniem Jego, 
najbardziej uwagę czytelnika na sie- 
bie zwracających (des vornehmlich 
jetzt die Aufmerksamkeit erregenden 
andes) . 

Kończy kalendarzyk wykaz ge- 
nealogiczny panujących w roku 1796 
domów monarszych w Europie. 


Figuruje w nim jeszcze pod ru- 
bryką „Polen“ Stanislaw August 
jako król polski, Ciołek Poniatowski, 
urodzony 17 stycznia 1732 r. korono- 
wany 25 listopada 1764 r. i rodzeń- 
stwo jego: Kazimierz, podkomorzy 
koronny żona tegoż Apoloni: 
z Ustrzyckich, oraz ich dzieci: Sta- 
nisław, podskarbi w. ks. lit, Kon- 
stancya zamężna  Tyszkiewiczowa, 
siostry króla: Ludwika Marya pani 
podolska i Izabela, pani krakowska 


W roku następnym, 1797, gdy 
już Rzplita polska p ła w posia- 
danie faktyczne trzech mocarstw roz- 
biorowych, a stolica jej, Warszawa, 
była dencyą Prus _ południowych, 
ukazał się w Berlinie drugi i ostatni 
kalendarzyk, wydany pod poprzednią 
firmą, również ozdobiony  miedziory- 
tami Chodowieckiego, przedstawiają- 
cymi następujące sceny historyczne: 
Upadek Kazimierza Wielkiego na po- 
lowaniu na grubego zwierza w Przed- 
borzu, w roku 1370 i jego zgon. 
Artysta nie był tu w zgodzie zhi- 
storyą, która wyjaśnia, że Kazimierz 
Wielki umarł Z powodu potłuczenia 
się na polowaniu dopiero w Kra- 
kowie. 

Druga rycinka przedstawia see- 
nę wyzwania na pojedynek króla Jana 


dących mniej więcej w osiemnastym wie- 
ku tem, czem obecnie są Kalendarzyki Go- 
tajskie. ` Twórea płodny i pracowity nie- 
zmiernie, obserwator czasu i epoki swej 
nieporównany, część życia swego przepę- 
dzil w Niemczech, gdzie też najwięcej 
pozostało prac jego, i skąd sława jego 
rozbrzmiewała na całą Europę. 

Z tematów,  poczerpniętych z naszej 
ojczyzny, głośną jest „Podróż do Gdań- 
ska” z roku 1773, oraz mnóstwo małych 
rysunków do owych „Kalendarzyków Po- 
lityczny 6 doskonałą zna- 
jomość naszego: aju, typu i histo- 
ryi owoczesnej. Jest to malarz i rysow- 
nik tem dla swej epoki nieoceniony — że 
wolny od owej uniwersalnej klasycz- 
nej mani cały ówczesny świa! 
artystyc: »rzesiąknięty. Artysta 

dziwnie 


niezmiernie indywidualny, stąd 
odbijający od swej epoki, czasu pudru, 
peruki 1 trzewików na wysokich korkach, 


Świat Chodowieckiego jest dla naszych 
oczu światem filistrów, małomieszczan, 
i zwykłego szarego tlumu. Niema tam 


šadu wdzięku wszechwładnej mody fran- 
cuskiej; malarz umiał zachować swą in- 
Olbrachta, ze strony Konrada księcia dywidualnośéi wywalozy sobiostanowisko 
zowieckiego w rok 9 b. tak wybitne, boć umarl dygnitarzem du- 
mazowieckiego w roku 1495... ży dyrektorem akademii Heriiskiej 
Trzecia wyobraża zamach Sa- co było zaszczytem nielada. 
muela Zborowskiego na kasztelana Z prac nas bliżej interesujących, 


znany jest jego doskonały portret 


Wapowskiego. 
p Gabryela Podosl 


WEC Ogo: R ego, pryma- 
Czwarta — collogium su, osławionego pomocnika 
charitatiyum toruńskie obcych dworów w czasie 
z r. 1645. pierwszego rozbioru kr 
Ostatnia przedsta- ju. Jest to dzieło sztuki 


pierwszorzędne, szkodażo 
taką postać utrwalając 

l)wamiesięcznemu po- 
bytowi artysty w Gdań- 
sku u rodziny zawdzię- 
czamy słynną „Podróż“. 
Jest to zbiór typów ów 
czesnych, świetnych pod 


wia ucieczkę króla Sta- 
nisława Leszczyńskiego 
z Gdańska w r. 1734 
Kilka rycin kolor 
wych zdobi ów rocznik 
Wyobrażają one kawa- 


lerzystów, ułanów pol- każdym względem, a jako 
skich, szlachcica, mieszcza- obserwacya już wprost, nie- 
nina 1 chłopa, wszystko to zrównanych, tam jest też po- 


szczona wszystkim zbie- 

m znana „Dorotka Po- 
Dane odewiakki: a“, garderobiana i su- 
bretka wielkich pañ ówczesnych. Rze 
dorównywajaea najlepszym pracom an- 
gielskim — lub francuskim Chardin'a, 
> slusznie też przez kolekcyonistów wysoko 


wykonane z dokładnością, 
Chodowieckiemu właściwą 


W tekscie rocznika, pomimo iż 
między panującymi w roku 1797 jesz 
cze figuruje Stanisław August, w o| 
wiadaniu o dalszych losach Rzplitej, zawsze ceniona. 
począwszy od zgonu Zygmunta Augu- W bibliotece Jugellońskiej znajduje 


sa. aż do abdykacyt Si awa Au. Się własnoręczny list Chodowieckiego, 
sta, aż do abdykacyi Stanisława Au. isany do Józefa Łęskiego, byłego pro- 


gusta, — z nielicznymi wyjątkami fesora astronomii w Krakowie, w któ- 
błędów pod względem nomenklatur rym Chodowiecki najwyraźniej sam 
miejscowości — całość dziejów Polski  stwierd t polakiem: 


„Kiedy W. Pan Dobrodziej zechce 
mnie liczyć do polaków, których rodzice 
w Niemczech osiedli, to mnie krzywdzisz, 
bo tym sposobem nie byłbym Polakiem 


przedstawiona jest dos 
jąco i ze stanowiska 
nawet, dosyć be 


yć wyczerpu- 
niemiecki: 
stronnie. 


Ten ostatni rocznik historyczny lecz Niemcem, a ja sobie za zaszczyt 
% 1797 roku nierównie od poprzed- czynię być prawdziwym Polakiem, cho- 
niego jest rzadszy i zalicza się pr viażem w Niemczech osiadł. Bartłomiej 


Chodowiec 
Polsc 
styny 


i był ziemianinem w Wielko- 
Jego syn czwarty Mateusz z Kry- 

Morawskiej, urodzony 1583, był 
denekim księdzem w  Żychlmie, 
i ożenił się z Elżbietą Mozoniówną. Ma- 
teusz spłodził r. 1610 syna Jana, potem 
księdza w Toruniu, a żona jego była 
Elżbieta Rychowska. Tanże Jan spłodził 
roku 1655 Krystyna, kupca w Gdańsku, 
za którym była Zofia de Gentinówna: 
Krystyan 1603, także kupiec w Gdańsku, 
miał syna Gotfryda, który się ożenił 
z Henry yzer i roku 1726 spłodził 
Daniela. Ten ja jestem.“ 


Władysław Wankie. 


antykwarzy do istotnych białych bi- 
bliotecznych kruków. 


Alexander Kraushar. 


Daniel Chodowiecki 
(1726—1797). 


Jeden z największych sztycharzy osiem- 
nastego wieku, polak z pochodzenia i na- 
zwiska. Wielce ceniony zawsze zagrani- 
cą, autor na tysiące liczących się dzieł 
pierwszorzędnych, ilustrator i wydawe 
głośnych „almanachów poli 


a 
zmych”, be- == 
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o zimowej trosce, po chło- 
dzie nędzarzy i zaba- 
wach możnych, po pierw- 
z p szych blaskach słońca 
bladego i nadziei ciepła 
dni szczęśliwych, po cu- 
dnym wiosennym wieczorze, wypadł 
śnieg gęsty, puszysty i pokrył pola 
bezbrzeżną białością. 

W białości tej szarzały czerwo- 
nawe krze i jakby we mgły spowite, 
szerokie grusze, w dali pas blady, 
niebieski, nad nim pustka przezrocza, 
u w strzępach obłoków nieśmiałe 
słońce. Do słońca wzbijały się małe, 
szare ptaki, a rozpoczynając wiosen- 
ną pieśń swoją, urywały ją szybko; 
uciekały przed chłodem w granice za- 
budowań miejskich, gdzie, zbite w gro- 
madkę, napuszone, siedziały bez ruchu. 

Szare ptaki przyleciały pierwsze 
ze stron dalekich, przyleciały od go- 
rących blasków na szarą ziemię swo- 
ja; w nadziei ciepła, radości, dostatku, 
zastały śnieg biał ponurą żałobę. 

Głód i śmierć — dwie najpot 
niejsze siły przyrody, to straszne 
rodzeństwo, czycha w tym 
przymarzłym; najprzód głód zmęcz 
a potem jego siostrzyca ofiarę otuli. 

Siny tuman kotłuje nad białem 
polem, wspina się na krzaki i drze- 
wa, szarpie niemi, potrząsa aż por- 
wie życie, ciśnie o białą płaszczyznę, 
i pokryje chłodnym całunem, do ju- 
tra — do wiosny. 

Ukazuje się słońce i śle blady 
promień w stronę szarego stworzenia. 
Przecie to on niepozorny, jakby py- 
łem pokryty,  podlatywał do jego 
złotej, jaśniejącej tarczy, i słał w bez- 
kresy pieśni natchnienia, 

Porusza się śpiewak-artysta, już 
drętwiejący, łudzi się to słońce 
ukochane Życie mu wróci, wsz. 
tylko ‘dla niego żyć pragnie, 
śpiewać jedynie, a nie 
braciom, tej bandzie 
wróbli, co zawsze syte, bo 7 
gi, co do dobrobytu wiodą. 
wesołe, zawsze rozbawione, 
ków najbezczelniejsze. 

Ginie niemowny śpiewak, wesoło 
podskakują krzykliwe wróble, nigdy 
czułe na cudze cierpienie, o dobrą 
dolę zawsze zazdrosne. I one czeka- 
ją słońca i wierzą, że przyjść musi, bo 
ono jest przez nich i dla nich przecie. 

A że umarł śpiewak z chłodu 
i niedoli, pocóż taki wrażliwy, a dum- 
ny, i do praw wróblich nagiąć się 
nie chciał... Umarł ten, ale znajdzie 


z pta- 


im po- 
zwolimy. 
— Ówir, — éwir, — my wróbi 


Pod w 
łące, kryją się skarb, 
żywienia, i lada d slońce 
zwycięży tę Śmierć białą, rzeczka 
śniegi zabierze, a ziemia wody 
pije, rozpocznie się tam życie i 
brzmią krzaki nadwodne pie: 
głosami miłości. 0 
się tam człowiek, i po rzewnem, 
szezerem uczuć rozśpiewaniu, pocznie 
kłamstwa nieskończoną historyę: 

— Kochasz mię? 

— Na życie całe. 
wonna, rozko 
em, nie brzmi 


lego po- 


ymi 
zmroku zjawi 


stworzenia, co 
pragną, że pod tym chłodem 
pustki, głodu i śmierci, bije życiem 
wezbrane serce dobrej opiekunki 
Lada dzień, lada świt, zabły 
nie ona w szezodrej swej krasie, ukw 
cona cudnych barw bogactwem, i jak 
piękna, hojna pani rozdzieli pożywie- 
nie, znajdzie schroniska dla tych 
biedaków, garnących się dziś do niej, 
zdrętwiałych od chłodu, w przed 
dniu godów wiosennych, miłosnej 
pieszczoty, śpiewu, kwiatów a bla- 
sków i życia. 
Pracują gromadki kuropatw, od- 
garniając szybkimi, jakby rozpacz- 
liwymi ruchami śnieg  nienawistny. 
Tam, pod spodem, pewno nic niema, 
może jednak coś się już pokazało, 
przecie czas na to. Może wątły pie 
iosnek, czy lišé przegnił 
ecież naprawdę umieramy 
Obok stoi nieruchomy bocian, — 


ptak nieposzlakowanej opinii, stoi 
i przygląda się tej pracy, co daje 
ruch i zaostrza yt.  Przechyli 


głowę,  strzepnął 
myśla: 

— Dziwni a 
te stworzenia: szukają czegoś pod 


śniegiem; nic „ że marnieje 
ta banda darmozjadów. À przecież 
tyle pożywienia na tym 
świecie, są już młodziutkie 
ryby łapać też można, a gdy 
żywa dobrej opinii, to wreszcie 
każdy coś do jedzenia w: 
Chłopi są bardzo pocz lu- 
dziska; z wiosną hodują doskonałe 
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kurczęta i małe, żólte 
° i ładnie jest na tej z 


należy w bojaźni, pokorze, na 
opinii bez skazy.. oj, głupie pta- 


spadł w stad- 
bójnik, por- 
wał w ostre szpony kuropatwę, a pa- 
trzał żarłocznie na inne, jakby ża- 
łował, że wszystkich zabić nie może. 
One ogłupiałe, niepojmujące, że kt 


może zabierać życie, nawet wśród 
tej biednej zgłodzonej rzeszy, wei- 


y głowy w śnieg, wierząc, że ujdą 
okrutnego wzroku. Bezlitośny opraw- 
ca poskoczył z łupem na wyniosły 
kamień i szarpał ciepłą, drzającą 
ofiarę. Wzdrygnął się bocian, na cu- 
dzy mord patrzeć nie lubi, wspołczu- 
ciem odezwało się serce: 

— Bądźcie mężne w nieszczę- 
ściu, którzy cierpią, błogosławieni 

Uderzył w szerokie skrzydła 
i sunął ku wysokiej topoli, na któ- 
rej ciemnialo szanowane przez ludzi 
gniazdo. Niezgrabnie wyciąga 
opuścił się na nie i już z w 
spoglądał. 

U drzwi bliskiej chałupy zapisz- 
czal głosik dziecięcy: 

— Matulu, bociek psyleciał. 

Kaj bociek?  Cyganis.,. 

— Wej, białe na topoli, 

— A.. Psyleciał  nieboraczek. 
Psyleciałeś, ptasku; ciśnij-ze mu chle- 
ba z kawałek, 

Obłudnik sunął ze szczytu i pr 
jał dar ten łaskawie. 

— Ubożuchny, maluczki i 
samym chlebem żyje. 


nie 


Padł zmrok i cieniem niebi 
wym śniegi otulił. Po nad nim, os 
mi obrysami odcinały się drzewa, 
obok s: ly, owinięte troskliwie 
słomą, ustawione rzędem, nad ciem- 
nym pasem umiecionej drogi. Z okien 
dworku ustawionego w sadzie płynął 
ciepły blask złotoczerwony i slal 
blade promienie na śnieg skr: 

Szedł człowiek i głosem ciężkiej 
zgryzoty mówil do swej towarzyszki: 

— Zające znów dwie jabłonki 
y- Wiesz, te karłowe Cardinal e. 

— (o za szkoda, ale cóż ro- 
bić? One biedne i głodne; śnieg taki 
niespodziany. 

— Głodne? Niech jedzą eo innego. 
o tak, ale — co? 

Człowiek nie odpowiadał, 
w końcu mruknął: 


ogry 


— Niech sobie wreszcie objada- 
ją gdzieindziej, dlaczego u mnie?.. 
— No tak, to prawda, —i tuliła 


się do niego wdzięczna, kochająca. 
— Tyś taki dobry; rozumiesz, że 
każde stworzenie może być głodne 


i nieszczęśliwe. 

On słuchał tych słów, rad, że 
pozwolił zającom  ogryzać drzewa 
u sąsiadów. U wszystkich naokoło 

Na niebo spłynęła już nocna 
szarość, le od śniegu szło światło, 
a w niem krze ciemne zamarły. Ci- 
unosiła się ponad jasną, skrzącą 
płaszczyzną glodu i samolubstwa 

Od pola szybko mignął cień ja- 
kiś i nagle przystanął, znowu sie 


poruszył, i jakby osłupiał, poskoczył, 
i zastygł bez ruchu. Ucieleśniona 
trwoga—zając. Na tylnych łapkach 


stał i głowę zwracał, strzygąc usza- 
mi. Nie widział wiele—nasłuchiwał. 

Przypadł nagle do ziemi, a pod- 
skakując z wygiętym grzbietem do- 
tykał pyszezkiem każdego przedmiotu 
Chwycił kęs drzewa i próbował je 
, nie było tam treści, podniósł 
żbło słomy, potem sznura kawałek, 
galgan zbutwiały. Głodny był zając 

Ale co chwila wspinał się zlek- 
ka i słuchał, Lube mu życie 

Podczas tego z okien jaśniejącego 
ciepłem dworku biegł szept tłamiony: 

— Jest, jest, proszę panat.. 

— Gdzie? Nie widzę... 

— Ady jest — za tą kupką na 
lewo, przy drzewinie, ady się rusza, 


0 — rucha się 
- To czarne? 
— A ino... Za kupką, za ko- 


tyrą — ady kica. 

Z okna strzał blysnął, huk ude- 
rzył w budynki folwarczne, nim prze- 
brzmiał, podniosła się wrzawa: 

— Lapaj, trzymaj!  Uciko... 

— Ino się wlece—trzymaj! 

Wypadła służba ze strzelbami, 
z kijami, psy puściły w pole, 
dzwoni? krzyk ludzi, psi jazgot. 

Za chwilę zjawił się człowiek, — 
stróż nocny, niosąc w ręku zająca 

— Jaśnie pan krzyże mu prze- 


trącił, byłby i zbiegł może, alem go 
dognał. Dumny rzucił go o ziemię 
i zaśmiał się: 

— A, widzis.. Nie ogry: 


drzewków złodzieju! 

Żałował mu suchej kory, bo my- 
ślał o jabłkach, które sam kradł je- 
sienią 

Podchodzili ludzie i oglądali za- 


jaca; dotykali krzyża, podnosili go 
za skoki, uśmiechając się z zadowo- 
leniem. 


— Sielny kot... Kot bo kot... 

Zbliżył się ktoś ze służby i 
ważył: 

— Ady- samica — ady-y... 0,— 
jaśnie panie, — i targał twardą ga 
ścią białe, jedwabiste podbrzusze. 

Jaśnie pan skrzywił się nieco: 


u- 


— Szkoda! 

— Dobry, kochany mój..—on zaś 
dodal po chwili: 

— Niechby podrosły, byłbym mar- 

czaki wy 

| wę tlukł i 


jasną panią 
utulił, rad 

iebie, naj- 
okrutniejszy 
z drapieżni- 
ków, im 
y na mord. 


mniej 


lodny, tem chciw. 


Zygmunt Bartkiewic. 


Posąg Napoleona 
na wyspie Elbie. 


Po przymusowej abdykacyi w Fon- 
tainebleau w r. 1514, Napoleon Bonaparte 
otrzymał z laski mocarstw w posiadanie 
wyspę Elbę. Miał tu pozostać do śmier- 
ci, ponieważ zmęczona Europa dosyć 
miała wojen, dosyć miała „wielki 
awanturnika”. Ale Napoleon na Elbie 
uplanował nową kampanię i zanim mo- 
carstwa zdążyły uregulować sporne kwe- 
stye, wynikające z jego detronizacyi, on 
zjawił się z powrotem na ziemi francu- 
skiej. Ostatnia kampania | zakończyła 
się dla Napoleona tragicznie na polach 
Waterloo. Gwiazda jego zgasła... po to, 
by rozbły znowu w kilkadziesiąt lat 
po jego śmierci w poezyi i sztuce. Dla 


jeka 
Ostatni 


upamiętnienia tego genialnego c 
wzniesiono mu wiele pomników 
jest ten, który mają odsłonić w przy- 
szłym miesiącu na wyspie Elbie. Tam 
on był i snuł wielkie plany, tam też na 
wieczne czasy posag jego ma pozostać. 
Oblicze figur. jne wier- 
nie podług jego śmiertnej 
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Przeżywienie i sztuka 
kucharska. 


Stary to i ceniony 
„wszelka kultura idzie z 
om równie prawdziwy dziś, jak 150 lat 
temu. Wszelka praca duchowa zależy 
od regularnego odżywiania organizmu. 
Ale żołądek jest owym spichrzem, w któ- 
rym składamy żywność, Medycyna 
ostatnimi czasy próbowała w pewnych 
wypadkach odwrotną drogą karmić ciało 
albo wprowadzać doń materyę spożyw 

przy pomocy zastrzykiwań podskór- 
ch. Jednakże mimo wszystko żołądek 
na zawsze niewątpliwie zostanie głów- 
nym pośrednikiem odżywiania i odra- 
dzania organizmu. 

Chociaż droga odżywiania byla 

e tą samą—to sposoby karmienia 
ciągle się zmieniały, O tem, jak się ży- 
wił człowiek dhistoryczny, wiemy 
bardzo mało. li praczłowiek, które- 
go przedstawicielem jest, zdaje się, Pite- 
canthropus erectus z wyspy Jawy, odkryty 
w r. 1890 przez dr. Dubois — żył w la- 
sach zwrotnikowych, to niewątpliwie ży- 
wił się dziko rosnącymi owocami, Bez- 
warunkowo jednak dotyczy to wyłącznie 
stopnia pośredniego małpoludów, Z owo- 
cożernych primatów rozwinął się wszyst: 
kożerny człowiek, który się uniezależnił 
od natury w rzeczach swego przeżywie- 
nia. Jest to nieustannie powtarzane 
twierdzenie wegetaryanów, że człowiek 
pierwotny karmił się jedynie roślinami; 
twierdzenie niczem nieuzasadnione, gdyż 
w historyi człowiek występuje, zawsze 
jako mięsożerea, w którejkolwiek części 
świata go spotkamy i do jakiejkolwiek 
rasy należy. 

Sposób żywienia się w czasach 
przedhistorycznych, przynajmniej w okr 
sie lodowym, jest mniej więcej znany. 
Również przy badaniu młodszego wieku 
kamiennego (neolitu), w szwajcarskich 
budowlach palowych, jaxo też duńskich 
kiókkenmóddugów (resztek kuchennych) 
nie znaleziono śladów ziarna lub dowo- 
dów rolnictwa. Podobnież człowiek dy- 
luwialny zarówno w dolinach rzecznych 
Pikardyj, jak w jaskiniach Szwabii, 
w Amiens, w Pórigord—występuje wszę- 
dzie jako mię Jadalnie owych 
troglodytów zawierały nietylko mamuta 
i nosorożca, zająca i szczura, ale toż 
łabędzia i kaczkę, szpaka i kosa, lina 


aforyzm, że 
żołądka”, ' Jest 


i karpia. Wszystko stwierdza, że ludzie 
pierwotni żyli z polowania | rybołów- 
stwa. Znaleziono przytem dowody, że 


jaskiniowcy znali już sztukę gotowania. 
Człowiek jest jedynem zwierzęciem go- 
tującem*—mówi Graves. Tą drogą czło- 
wiek stanął ponad zwierzęciem i razem 
uniezależnił się od roślin. 
Pozostałości najdawnie, 
ludzkich=obok_ węgla i popiołu 
rają liczne kości zwierząt, dowodzi 
że umiano już sztucznie gotować 
Rzecz” prosta, że sztuka kucharska 
nela bezpośrednio z kunsztu 


zych siedzib 
wie- 


co, 


rozpalania ognia. Na ogniu też przy- 
piekano mięsiwo sarn, jeleni, dzików 
i ptactwa. Gotowanie mięsa w wodzie 


jest rzeczą. późniejszą, _ Jeszcze póżniej- 
ą sztuką było preperowanie potraw 
z roślin, wymagające złożonych bardzo 
czynności: tak np. pieczenie chleba—jest 
sprawą bardzo późnego okresu kultury. 

Co do pierwotności  mięsożerstwa 
w społecznie żyjących gromadach lud 
kich — jest jeszcze jeden charaktery- 
styczny dowód: ofiary składane bóstwu 
u wszystkich ludów starożytności, a u wie- 
lu plemion dzikich jeszcze dzisiaj. Naj- 


wyższa świętość tkwiła zawsze w krwa- 
wych ofiarach, zarówno u persów i sey- 
tów, jako też u germanów tacytowskich. 
Zbyt mało uprawiano rolnictwo i było 
ono zbyt świeże, by mogło służyć za 
ofiarę bogom. 

Co się zaś tyczy współczesnych lu- 
dów kulturalnych, to—o ile można śle- 
dzić ich historyę wstecz nigdy nie tra- 
fimy na okres, w którymby one wyłącz- 
nie żywiły się roślinami. 

Dominująca w Europie i Azyl rasa 
biała—wykazuje przeciwnie, że im bar- 
dziej sięgamy w przeszłośćtem więcej 
widzimy w kuchni produktów mięsnych. 

Z tej reguły pozornie wyłączają się 
nindowie, o których zwykle się opowia- 
da, że od niepamiętnych czasów żyją 
roślinami, W istocie nad brzegami Gan- 
gesu istnieje zakaz jedzenia mięsa, opar- 
ty na pojęciach religijnych, na wierze 
w wędrówkę dusz: na tej samej zasadzie 
i Pitagoras został wegetaryuszem. Ale 
i ten zakaz mięsny, którego buddyści 
nigdy nie uznawali, nawet dla wierzą- 
cych kast braminów nigdy nie był abso- 
lutnym, gdyż nie dotyczył ryb, dziczyzny 
i ptactwa. 

Na całym globie—słowem—nie_ zna- 
leziono dotychczas plemionia, któreby 
żyło wyłącznie roślinnością. Nadto 
z rozwojem kultury używanie mięsa co- 
raz bardziej się rozszerzało. Najgod 
niejszy uwagi przykład stanowią tu 
pończycy, którzy od dłuższego już czasu 
zaczęli swym żołnierzom, obok ryżu, do- 
dawać porcyę mięsa dla podniesienia ich 
mocy. 

Przeżywienie ludu zawsze zależy od 
warunków geograficznych,  klimatycz- 
nych 1 wospodarczych. Wegetaryanizm, 
który się tu i owdzie u pojedynczych 
hord w umiarkowanym sposobie natra- 
fia, pochodzi wprost z ubóstwa gruntu, 
a zatem z nędzy socynlnej tych ludów. 

Nie podobna dziś zdecydować, czy 
ta powszechna przewaga mięsa w prze- 
żywieniu wypływa ze smakowitości mię- 
sa czy też z jego wyższego waloru po- 
karmowego. Ze wzrostem kultury roz- 
wijała się konsumcya mięsa, tak iż by- 
wały momenty wielkiego braku tej ma- 
teryi (i drożyzny). Już od kilku dzie- 
siątków lat lekarze zwracają uwagę na 
nadużycia mięsa u ludzi współczesnych. 
Bardzo wielu ludzi uważa mięso za pod- 
stawowy pokarm; znakomita większość 
dwa i trzy razy dziennie jada mięso: 
obok tego inne produkty zwierzęce, jak 
np. jaja. 

W ostatnich czasach śród sfer nau- 
kowych rozpoczęła się silna reakcya 
przeciwko przecenianiu wartości białka, 
a świeżo fizyolog amerykański Chitteu- 
den badaniami swemi silnie potwierdził 
prawomocność tych dążeń. Uczeni dzi 
siejsi bezwzględnie się zgadzają, że orga- 
nizmowi ludzkiemu wystarcza” dziennie 
80—90 gramów białka dla podtrzymania 
mocy, a przy innych środkach pokarmo- 
wych” nawet i mniejsza ilość. 

Skutki nadużycia mięsa 1 mater: 
białkowych dały się odczuć w dzisiej- 
szym świecie bardzo surowo. Niema 
wątpliwości, że głównem źródłem choro- 
by naszego wieku, neurasteniijest je- 
dnostronna kuchnia mięsna, z którą po- 
łączone jest znaczne nadużycie alkoho- 
lutak iż jednocześnie wprowadzamy 
do naszego organizmu dwa środki szko- 
dliwe dla systemu nerwowego. Wczesne 
wapnienie naczyń, rozwój artretyzmu 
i chorób nerkowych i t. d.—w znacznym 
stopniu mają źródło w nadużyciu mięsa. 
Ileż znamy rodzin, gdzie na Śniadanie, 
obiad i kolacyę bezwarunkowo podaje 
się mięso, ale nader rzadko jarzyny lub 
kompot z owoców. 


istorya kuchni to część historyi 
cywilizacyj. W niej odzwierciedla się 
bardzo wiernie materyalny i duchowy 
postęp ludzkości, a w jej najnowszym roz- 
wojuwidzimy dużo dostosowanych danych 
przyrodniczych do techniki kuchennej. 
Smak jest miernikiem stanu kuchni 
w narodach i rodzinach. Smak jest 
kierownikiem kuchni. Nikt tego pięk- 
niej nie wypowiedział, jak ów dowcipny 
francuz, który, choć profan w medycy- 
nie, ogłosił najlepsze, dziś jeszcze pełne 
wartości dzieło: „O fizyologii smaku“ 
(Brillat Savarin). Zapewne ten francuz, 
którego język był tyleż subtelny, co 
umysł przenikliwy, mógł korzystać z dłu- 
gowiecznej tradycyi kuchni francuskiej. 
Od wieków średnich kuchnia francuska 
zajęła pierwsze miejsce i upowszechniła 
się po całej Europie, za wyjątkiem kilku 
potraw mięsnych. które idą z Anglii. 
Tylko francuz odróżnia pojęcia gourmand 
(łakomiec) i gourmet (smakosz), z których 
pierwszy odczuwa tylko rozkosz żołądka, 
drugi—rozkosz smaku. 

Nie można powiedzieć, aby dziś 
sztuka kucharska stała na szczególnej 
wysokości. Były czasy, gd 
się kuchnią z większą miłością i z więk- 
szym sukcesem. 

O doskonałości, jakiej dosięgło ku- 
charstwo w Grecyi, Świadczy nam naj- 
lepiej „Uczta Platona i opis w niej 
rozmaitych rozkoszy stołu. 
inaczej było w wielkiem mieście handlo- 
wem Atenach, niżeli w Sparcie, gdzie za 
narodową potrawę uznano „czerninę*. 

Do rafineryi doszła sztuka kulinar- 
na dopiero w Rzymie, czasów jego 
wszechwładztwa. 'Tu równieź napisano 


pierwsze dzieło kucharskie. Imię Lu- 
kullusa przeszło do potomności jedynie 
dzięki bogactwu jego stołu. Na jego 


ucztach ujawniła się nie tylko mnogość 
i rozmaitość potraw, ale też układano 
je w osobliwą harmonię smaków: króli- 
ki hiszpańskie, pawie azyatyckie, sztucz- 


nie tuczone mureny i t. asadniczą 
reformę stworzyły w kuchni, od ére- 
dniowiccza licząc, sprowadzone ze wscho- 


du korzenie. Stały się one nieodbitą 
przyprawą wielu potraw, ale skutkiem 
nadmiernego ich użycia, korzenie stały 
się równie szkodliwym dla zdrowia 
Pomijając 
iała się konieczną w 

zaczęto uż 
ni podniecających — takie są 
ład angielskie 'ostre sosy, albo 
spaprykowane mięsa węgierskie (gulasz 
esterhazy. paprykacz). — Korzenie nie- 
mniej jak mięso, a nawet więcej od- 
działywają na potrzebę alkoholu. 

Cenne zbogacenie kuchni stanowią 
sprowadzone w końcu XVI w. z Amery- 
ki południowej ziemniaki, które przygi 
towywać można na sto sposohów. Za naj- 
szy szczyt potrawy kartoflanej uwa- 
¿ane są pommes frites. Wkrótce potem 
sprowadzono też z Ameryki cukier, 
a w końcu XVII w. herbatę i kawę. 
W r. 1670 powstała na Saint Germain 
pierwsza kawiarnia. 

W tym to czasie kuchnia francuzka, 
osiągnąwszy najwyższą doskonałość, 
zaczęła sie hniać po całym 
świeci ty obiado- 
we w większości krajów cywilizowanych 
noszą swoje pierwotne nazwy francuskie. 
Potrawy te noszą nieraz imiona znaki 
mitych ludzi, jak Richelieu lub Château- 
briand. Kucharz franeuski poszukiwany 
był na wszystkich dworach królewskich 
i książęcych. W r. 1770 w Paryżu po- 
wstał pierwszy Restaurant, a nazwa ta 
pochodzi stąd, że nade drzwiami tej 
pierwszej jadłodajni figurował biblijny 
wyraz restaurabo (ożywię). 


pierwiastkiem — jak mięso. 
Sól, 


która 


w 
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Pomimo przewagi francuskiego sma- 
ku—w różnych krajach zachowały się 
potrawy miejscowe. Niedaleko szukając, 
mamy: barszcz, zupy gęste, zrazy, bigos, 
flaki i t. d. u nas; Wiedeń ma swe mel- 
szpajzy. włosi makaron, szwedzi—Sera, 
a rosyanie—„zakuski” i 

Wysoce "godny uwagi jest w dzie- 
jach kuchni absolutny brak wpływu 
kobiety. Wszelkie nowości i postępy 
w tej dziedzinie są dziełem mężczyzny, 
którzy jedynie osiagnęli w tej sztuce 
istotną doskonałość. Mimowoli ma się 
to wrażenie, że kobieta, choć od wieków 
zajmuje się gospodarstwem domowem, 
jest tu zawsze jedynie wykonawczynią 
tradycyjnych wynalazków męskich. 


— 
Tyś tu był... 


Gdy pieczary zwiedzam wnętrze 
Westchnąć muszę, 
Bicia serca czuję prętsze, 
1 głos słyszę, co się w duszę, 
W pamięć wrył: 
Tyś tu był... 
Gdy oglądam białą nocą 
Horodyszcze, 
Liście dębów mi lopocą, 
| obłędny wicher świszcze 
Z całych sił 
Tyś tu był. 
Gdy napotkam kształt szczerbaty 
Bożka z gliny, 
Śnię na jawie dym objaty, 
Zwiastujący z baszt kontyny, 
Które skrył: 
Tyś tu był... 
Gdy na kurhan stąpnę nogą — 
Słyszę skrzypy, 
Szumi bujny step złowrogo 
Niby echem głosząc stypy 
Z ziemi brył: 
Tyś tu był... 
Tyś tu był, nim duch twój młody 
Wstąpił w ciało; 
Żądny słońca i swobody, 
Przeszłość dawno skamieniałą 
Żywąś śnił — 
Tyś tu był 
Tyś tu był, nim ojców kości 
Głazy skryły. 
Wśród przestrzeni i wieczności 
Byt twój wielki wyrzeźbiły 
Z twórczych sit 
Tyś tu był... 


Wiktor Dzierżanowski. 


Bolesław Herbaczewski, 


redaktor tygodnika „Myśl Polska“, za: 
wieszonego Z rozkazu gen.-gubernatora 
przed wypu- 

szezeniem3-go 
numeru wyda- 
wnietwa. Za- 
wieszenie trwa 
na czas stanu 
wojennego. Re- 
daktor 
haczewski,mło- 
dy i zdolny li- 
terat, pozyskał 
niedawno 


kim I-szą 
nagrodę, wraz 
z Zygmuntem 
Przybylskim, za jednoaktówkę pod tyt.: 
„Ostatni kosz“. 


Wale jest mie tyle 
pięknym, ile pociąga- 
Jącym, uroczym.. za- 
bójczy dla 
tych, co już się zako- 
chali, lub których amor 
w sferę zachwytów i 
czarów miłosny 
też ta kategorya 
i, jeżeli nie najle- 
to jednak najbar- 


tańcem uludnym, nie- 
bezpiecznym: każde 
pas, miękkie i powló- 


która zda się 
wać i błękitnieć. 


Kla- 
syczny wale, ten na 
trzy pax wychodzi z 
mody. Teraz się hos- 
tonuje, teraz górę bie- 
rze wale z figurami 
teraz się tańczy pas 
de quatre 1 pas l Espa- 
gne. Ale również teraz 
yna się tańczyć 
walca na sposób ja- 
poński. Przecież Ja- 
pończycy nie mają 
wśród odmian swoich 
tańców żadnego, któ- 
ryby przypominał eu- 
ropejskiego walca. 
Tak, ií slusznie, o ale 
j t. 


apaśni- 


ne jest już w Europie. 
Jest to walka siłaczy, 
ale nie ta nasza, lee; 
inna, obliczona więcej 

ydatnienie zgra- 
bności i sprawności 
członków, aniżeil siły 
muskułów, Do stoso- 
wani potrzebna 


Powieściopisarstwo. 


NA WZBURZONEJ FALI. 


Stanisława Tokarskiego po- 
wief współczesna. Lwów 19 
Nakładem księgarni Monisa 
skiego i Nemborta, Warszawa, 
E. Wende 1 S-ka. 


Na wzburzonej fali życia spo- 
łecznego w Galicyi, a więc działal- 
ności  agitatorów  socyalistycznych, 


strejków rolnych, projektów reform 
wyborczych, zbudzenia się rusińskie- 
i żydowskiego nacyonalizmu, i do- 
tych kwestyi trochę powie- 


Julia 


n Dębowsi 


Debnowa 
i poświęca się 


ka w Monachium, 
ym. 

jego boryka się na 

grożą- 


stosunkami, 
cymi ruin 

Ojeiec wzywa Juliana 
więc profesora i dom pp. X 
a w nim przyjaciela Jana i L 
rych babka była polką. 

Julian w domu zastaje położenie 
grożne. Lud wzburzony, Ale ojciec 


Nowy rodzaj walca. 


a siostra Wanda 
rozwija gospodarstwo domowe z do- 
brymi pierwszymi rezultatami. Julian 
zostaje na stanowisku, zaprowadza 
reformy, płaci swym majątkiem dłu- 
gi. Ucisza i łagodzi stosunki z lu- 
dem i zawiadamia Jana, że mają spa- 
dek deponowany w rękach Dębow- 
skiego — od brata ich babki. 

Jan przyjeżdża, bada warunki, 
poznaje Wandę i... postanawia z Lizą 
założyć tu gniazdo, okolicy przybę- 
dzie dwór i odzyskani od Niemeów— 
obywatele. 

Jest w tej powieści wiele akado- 
miekich ro: j 
kowych, któ 
wybacza jak np. „taż-to* lub „na 
dy sposób* albo „zaproszony posłań- 
cem* i t. p. Mało artyzmu. Ale jest 
tak wiele i tak szczerze odezutej na- 
rodowej, serdecznej nuty, że chwila- 
mi najprostsze sytuacye — wzri ja. 

Czy tak łatwo i prędko wyr 
nają się z dzisiejszych stare powstałe 
ramy ogólne — jak to przewiduje au- 
tor i czy ta przyszłość tak bliska? 
Pragniemy wierzyć w imię tego, że 
„nie stracisz wiary w złej godzinie“. 


wytrwale pracuj 
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znajomość dokładna 
anatomii ciała ludz- 
kiego, dynamiki mię- 
gry Ściągien. Nie- 
oficzona rozmaitość 
ruchów przy walce za- 
paśniczej  dżiu-dżitsu 
zwróciła. uwagę balet- 
ników i tanemistrzów. 
Postanowili oni 
stylizować ten obecnie 
modny już w Europie 
rodzaj zapasów I uczy- 
n niego taniec. 
W Japonii walczą si 
łacze sposobem dżiu- 
dżitsu, w Europie ha- 
saja. Jest to więc 
ostarm wyraz tańca, 
w którym tancerze u- 
dają zapasy japońskie 
w takt muzyki waleo- 
wy. Walka zamienlo- 
na na pląsy. Wysilek 
pewien, którego rezul- 
tatem jest harmonijna 
gra múskulów. Na sce- 
nie to bardzo zajmują- 
co wygląda. — Rycina 
nasza wyobraża ezte- 
ry figury tego z japo: 
nizowanego walca, od- 
tańczonego w operetce 
„Nowy Aladyn* przez 
nne Gabby Doslys 
Co z tych dotąd 
na deskach teatral- 
h > reprodukowa- 
nych pląsów, zrobi sa- 
lon, dowiemy się mo- 
kiedyś, Ze wyglę- 
du jednak na niedo- 
godną odzież salonową 
naszych pań 1 panów, 
wątpić należy, czy ów 
szczególny taniec 
przyjmie się na posa- 
dzkach salonowych 


Jest to zasługą, w każdym razie, 
autora, że sięga dobremi intencyami 
w przyszłość. 


L 
Z niwy pošmiertnej. 


„LISTKI“. Gustawa Gawalewiczówna. 


Są drzewa samotne, bezmierne smut- 
ne. Stoją na rozstajnych drogach, sze- 
roko rozwi niby ra- 
miona, pragnące uścisku, a wiatr na ich 
gałęziach wygrywa przesmutne melodyo. 

órskieh kołyszą si 
w pustee bezmiernej i szumią pieśń 
łosną, pieśń o swem sieroctwie i o da- 
remnem czekaniu. 

Smutne to drzewa! Smutne te, co nie 
y całej swej melodyi* smutne 

`. których nikt nie słyszał, jak w roz- 
Kolysaniu skarżyły się na swe oddalenie 
od ludzi, na swą tęsknotę za echem brat- 
niem, na swe wygnanie... 


Liście, z nich opadają, ścieląc się 
z jesiennym smętnym szelestem po ża- 
lodnej, głuchej zie 


am o takich drzewach samot- 
trząc na tomik utworów G. Ga- 
ewiczówny, wydany po jej Śmierci. 
Skrzętne ręce z pietyzmem zebrały i uję- 


ły w całość rozpierzchłe myśli dziewcz: 
cia, treść jej duszy chorej na smutek 
nieuleczaliy, duszy ciepłej, rzewnej 
a dumnej, która skarżyć się nie chce, 
ale gdy juz raz zdobywa się na to, by 
mówić o sobie, by w listach do kogoś, 
kogo bardzo kocha i komu bardzo wie 
rzy, spowiadać się ze wszystkich swych 
marzeń, tęsknot i udręczeń, to już w tę 
spowiedź kładzie całą siebie. 
Słuszniemó- 
wi Bolesław 
Prus w przed- 
mowie do fra- 
gmentów ko- 
respondeneyi, 
że G, Gawale- 
ówna na- 
leżała do du- 
chów zabłąka- 
nych tylko na 
ziemię wygna- 
nia. A dalej 
mówi, że jeże- 
li istnieją na 
świecie takie 
„wygoanki* i 
lakle tęsknoty, 
to musi istnieć 
iowaojczyzna, 
do której wydzierają się dusze... 

yo czyliż. podobna — koiczy swą 
przedmowę wielki pisarz—ażeby zaszcze- 
piano w nas nigdy, nigdy niedosięgalne 
pragnienia, i czy podobna, o aniołowie, 
ażebyście nie usłyszeli łkak waszej z 
błąkanej siostry Í z tej ciemności, z tej 
mroźnej zawiei nie wyprowadzili jej tam, 
gdzie już nioma lodów, niema śniegów, 
nioma wichrów, lecz płonie wiekuista 
światłość”, 

Muzyka Paderewskiego, krajobraz al- 
pojski, słowa wielkiego poety ze sceny, 
przełomy dziejowe, rowolucyn, wszystko 
to przejmuje tę duszę wrażliwą i czujną 
grozą, lub radością. 

Nienawidząc szablonów, nienawidząc 
wszystkiego, co więzi duszę obręczą kon- 
wencyonalizmów, a sączy w serce jad 
ulud i zwątpień, rwie się ta dusza Stę- 
skniona ku szerokim horyzontom idei 
wszechludzkieh, bogatych w rezygnacyę 
i w altruizm. 

„Dlaczego tak jest, jak jest—dla- 
czego jest tak smutno i tak żi6?*—skar- 
ży się w jednym z listów. 

„Powiadają, że wszystko na świecie 
od kąta patrzenia: gdzież jest ten 
iwy“, z którego spojrzeć można, 
nierci danem jest nam roz- 
zeć i oceniać należało. 
Co to jest śmierć? Czy tylko nagrod 
zadowolenia we własnem sumieniu nie 
po nad to? I czy podebra, aby miłość 
i nienawiść, cole i zapały, wszystko 
znajdowało kres w tym zimnym grobie?* 
Melancholia przepełnia to serce po 
brzegi, a z cierpień płyną zdroje reflek- 
i głębokich. Na końcu tego listu, mo- 
e najsmutniejszego ze wszystkich, ja 
by dnia tego przeczuła zgon bliski, wo- 
la z jakąś dziwną ekstazą wiar 

Jest jednak coś, co ducha mego 
uskrzydla i unosi w zaświaty z dręcz, 
cem zapytaniem, czy jest, jaką jest ta 
moc i potęga nad nami—ta jakaś mi- 
styczność królestwa ducha, gdzie w 
ko ziemskie jest już doskonale obojętne, 
a to z ducha wzniosłe wiekuiście trwałe. 

A marzenia te i tęsknoty dziewczęce 
nie tylko wołają o swe prawa do słoń- 
ca, do miłości, do suto zastawionego sto- 
łu' życia—drży w nich i nuta milości 
bliźniego, rozciągająca się na całe ob- 
szary, ludzkiej niedoli. 

„W zaraniu życia idzie nam jedynie 
o szczęście, szczęście osobiste, ukochanie 
mistyczne, o pieśń wesela 1 odrzucamy 
z pogardą myśl altruistyczną o nędzy, 


Gustawa Gawi 


wiczówna. 


cierpieniu wszechludzkości. „Co mi tam 
Świat. Ale później, gdy słońce zaszło 
Í nie wstanie, słyszymy jeden wielki zbio- 
rowy płacz duszy ludzkiej; słyszymy i ro- 
zumiemy sercem, bo ono już czuć i cier- 
pieć umiało i wtedy budzi się odzew, 
budzi poryw czynu, chęć pomocy, ulże- 
nia niedoli wszechbytu*. 

Sił tej duszy nie starczyło—śmierć 
ścięła wątłe, samotna drzewo zbyt weze- 
nie. 

Gdy się o niej myśli, mimowoli przy- 
chodzą na pamięć słowa poety: 


Jedno jest tylko zbawienie na ziemi: 
Zatłumić w sobie dzikie, ludzkie 
zwierzę, 

za ideami lecieć słonecznemi 
i zgłuszyć serca krzyk w wielkiej 
ofierze 
i zapomniawszy swojej doli własnej, 
niedolom cudzym być jak aniol jasny. 


Z. 4. 


Piękność premiowana. 


Wiadomo, j. 
powierz: 
powych w 
handlowych. być, ale, 
niestety, tak jest. Wszakże brzydka pan. 

na °w sposób rów. 

nie dobry, jak 

piękna potrafi 

r sklepie, daj- 

my na to ga- 


rolę odgrywa piękna 
kasyerek Í panien skle- 


mieć przy wy 
borze spinek 
lub krawatów 
czynienia z 
pięknemi panna- 
Lotycya Monterano. i. Więc te os- 
tatnie przez wła- 
icieli wielkich magazynów są poszuki- 
.. Ba, angielski mag: 

i ogłosił na pi sklepową 
„któ „laureatką? 

została panna Letycya Montereno. „Bi 

7 y* przysądzi 

rezultat jaki 

kontuarowa* zaraz po ogłos: 
otrzymała przeszło sto propozy 

żeńskich. W czyim interesie w tym ra- 
zie działał ów magazyn mód? Chyba że 
w interesie pięknej sklepowej, która 
prawdopodobnie za ladą nigdy nie stanie 


Oszczerca polaków. 


Czas niczego nie oszczędza.. nawet 


przy najle 
niczem innem wytłomaczyć nie można, 
jak tylko starczem wyczerpaniem umy 
słu—a obecnie, drugi znakomity pisarz 
europejski, norweg Bjoernson-Bjoernstjer- 
ne, Do rzeczywistej, wielkiej sławy, jaką 
zdobył szeregiem | dzieł znakomitych 
3 nie przezwano go norweskim 
Wiktorem Hugo) dorzucił smutny roz- 
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glos sensacyi jednym artykulem o sto- 
sunkach polskich, drukowanym w wi 
deńskim piśmie Zeit. Występuje on 
w nim w obronie rzekomo uciśnionych 
więźniów i prawi, niestworzone brednie 
o naszej przeszłości i o stosunkach te- 
niejszych, sni o jednym ani o dru- 
giem nie mając najmniejszego pojęcia. 
W całej prasie polskiej artykuł Bjoern- 
sona spotkał się zo słusznie zrozumiałem 
oburzeniem, a 
Lwowskie To- 
warz. Dzienni- 
karzy  zroda- 
gowała pelen 
godności pro: 
test. Jasnem 
jest,że Bj 
Son, który 


nie 


narodem 
zajmował 
obeenienie w, 
stąpił przeciw 


ko nam z wł 
snego popędu 


Dał się uż, 
narzędzie lu- 

dziom. któ Bjoornson-Bjoornstjorno. 
sprytnieumie 

wyżyskać dla swoich niskich 
jego starczy fanatyzm i brak kryty 
cyzmu. Przyszło mi to tem łatwiej 


e znakomity norweg przez całe życie 
odznaczył się zaciekłością 1 zapalezywo- 
ścią. W r. 1879, jako pisarz stojący 
eregu slawy, wyzwał na pojedynek 
la Oskara. Zà to, iż ten wyraził się 
nie o jednem z dzieł jego. 

domyśleć, że pojedynek do 


Łatwo sie 
skutku nie przyszedł, Za to Bjoernsona 
skazano na rok więzienia. Chroniąc się 
przed zamknięciem, uciekł do Franeyi 
gdzie następnie przez dhu s mies: 
kał. Fakt ten, charakterystyczny w 2; 
ciu człowieka dojrzałego, rzuca też pew- 
ne światło i na ostatnie wystąpienie 
Bjoerns siedmdziesięcio-pięcio 
letniego . Obowiązkiem przyjaciół 
i wielbicieli jego gieniuszu jest czuwać, 
aby brednie podobne do tych, jakie pi- 
sal o polakach, nie przedostawały się do 
druku. Taką radę dał Maeterlinck przy- 
jaciołom Tolsti że też by 
jedyną polską odpowiedzią na oszcz 
stwa Bjoernsona. 


w. 
——— 


Jedyny kobieta-astronom 
na świecie. 


się z zapa- 


Lord Huggins, oddając 
ię z panną Mal- 


tronomii, ożenił się 


Huggins jest 
przeto pierw- 
szą i jedyną 
kobietą na 
świecie, która 


się po: a 
yom astro- 
n nym. Mal- 

żonkowie pracu 
Malgorzata Murray. razem i pracują 
poważnie; owocem 

też ich wspólnych zajęć naukowych jest 


sporo dzieł niepośledniej wartoś 
t 


Parlamentarne szanse autonomii 
polski 


Projekt prawa o autonomii naszej 
gotów już. 

Opracowali go posłowie: 
dr. Harusewicz i Konie. 

Poddany pod rozpatrzenie komi- 
syi autonomicznej Kola Polskiego zo- 
stał przez nią zaakceptowany. I za 
dni kilka naradzać się będzie nad 
nim plenarnie Koło Polskie, 

Można też oczekiwać, że w nie- 
długim czasie projekt tego prawa 
będzie wniesiony do Dumy. 

Kiedy to się stanie? 

Koło upatrzy na to stosowną 
chwilę. Pewnem jest przecież niemal, 
że to się stanie na pierwszej sesyl 
Dumy, przed rozjechaniem się jej na 
letnie ferye. To zaś dlatego się wy- 
daje pewnem, iż obecna Duma sprz, 
ja znacznie więcej naszym autono- 
micznym pragnieniom, aniżeli im sprzy- 
jała pierwsza i że skład tej Dumy 
stanowi dla spełnienia pragnień tych 
dość poważną szansę. 

Jak wygląda ta szansa liczbowa? 

Starałem się o to dowiedzieć. 

I moje statystyczne studya do- 
prowadziły mnie do ułożenia nastę- 
pujących dwóch tabliczek: 


Za autonomią: 


Stecki, 


Kadeci . . . . 86 
Kozacy . . . . 16 
Muzułmanie . . 30 
Socyalrewol. . . 31 
Ludowi socyaliści 13 
Prawy polak . . 1 
Polskie Koło . . 32 
Kresowe Koło . 12 

Razem 221 

zeciwko autonomii: 

Prawi . . 30 
Październikowcy . 30 
Umiarkowani . . 30 
'Prudowicy . . . 90 


Socyaldemokraci. 55 
Razem 235 


Na tych tabliczkach szanse wy- 
glądają niemal równe. I gdyby one 
ściśle odpowiadały rzeczy samej, 
w takim razie sprawę autonomii zde- 
cydowaliby ci, którzy nie potrafili do- 
tychczas się zoryentować i do żadnej 
partyi  przymknąć—najbardziej nieo- 
kreśleni i niepewni—a tych, byłoby 
jeszcze w Dumie około 75. 

Coby zaś dla nas znaczyło, że 
sprawa autonomii zależyć może, przy 
tym układzie sił Dumy: od prostego 
przypadku. 

Ale zobaczmy, o ile partye, nam 
przychylne są pewne i o ile nam 
wrogie są niewzrusz 


w partyi tej słyszymy głęboki i szcze- 
ry głos Hercena i Bakunina, że ot 


rzą się ku nam szeroko i ręce i serca 
najszlachetniejszych ludzi rosyjskich, 
że ci ludzie zechcą ustalić wreszcie 
stosunek nasz do państwa na podsta- 
wie sprawiedliwości i ludzkości, 
Był to jednak tylko słodki sen 
polityczny. 

W pierwszej Dumie spotkaliśmy 
ię z chłodem, obojętnością, niechęcią 
kadetów —a nawet w tych bojowni- 
kach o wolność Rosyi dostrzegaliśmy 
dobrze nam znajomą twarz... centra- 
lizmu i rusyfikacyi. 

W drugiej Dumie stosunki się 
poprawiły. Pierwszy stopień tej po- 
poprawy wyraził się w tem, że już 
nam nie okazują kadeci pretensyi za 
nasz „konserwatyzm,  nacyonalizm 
i agrarność”. Drugi jest to polepsze- 
nie stosunków, jakie przynosi sąsiedz- 
two, zażyłość i wspólne bojowanie 
ze wspólnym wrogiem. Gesammt mar- 
schiren 1 gesammt schlagen — to 
wzmacnia węzły. Zwłaszcza wspólne 
zwycięstwa łączą ludzi, niby przy- 


Na tem tle wyrosły dobry stosu- 
nek wzmocni się jeszcze przy głoso- 
waniu na autonomię. 

Kadeci, nawet gdyby pierwsze 
nieporozumienie trwało, nie mogliby 
iść przeciwko autonomii, nie zaprze- 
czywszy najlepszym momentom i po- 
rywom swej przeszłości. 

Ale to lepiej, iż iść będą za nią 
z sercem nieściśniętem i twarzą roz- 
jaśnioną. 

Muzułmanie i kozacy stanowią 
grupy, połączone ściśle z kadecką. 
Wprawdzie pierwsi okazują jakby 
trochę dążenia ku prawej, a drudzy 
ku lewej stronie, ale obie grupy sto- 
ja na gruncie i programu i taktyki 
kadeckiej. Zaś mają tem większy 
interes poprzeć nas, że są to grupy 
narodowe w pewnym stopniu i chęt- 
nieby powitałyby wszelki akt decen- 
tralizacyi. 

Obie ludowe grup, 
jeszcze rok temu 
socyal-rewolucyjną 
część najdojrzalszych i najświatlej- 
szych jej członków zdecydowała 
w przeszłym roku, iż nastąpił mo- 
ment, gdy partya może wystąpić 
otwarcie. Poczynili więc konieczne 
ku temu zmiany w programach (głów- 
nie usunęli dezyderat republiki) — 
i stali się odłamem samodzielnym: 
socyalistami ludowymi.  Większ 
jednak pozostała przy dawnej nazwie, 
dawnym programie i dawnej taktyce. 

Są to federaliści. 

Są to przytem „ludzie przekona- 
nia“. 

Żądanie miejscowej ludności na 
prawo „samoopriedielenia* przyjęte 
będzie przez nich tem skwapliwiej, 
im ministrowie silniej wypowiedzą 
się przeciwko autonomii. 

W obozie przeciwników naszych 
widzę tylko dwie grupy, które mogą 
być nam nieprzejednane: skrajną pra- 


-eny i es-ery 
stanowiły jedną 
paryę. Pewna 
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wicę i skrajną lewicę, „istinno ru- 
skich* i socyaldemokratów. 

Skrajną prawicę—bo tą rządzić 
będzie ręka ministeryalna, 

Skrajną lewicę—bo tą rządzić bę- 
dzie nienawiść ku narodowym idea- 
łom, których my jesteśmy typowymi 
i klasycznymi obrońcami. 

Co uczynią trudowiki, najliczniej- 
sza grupa Dumy? 

Na nich nie liczymy wcale. Gru- 
pa ta to chłopi, chciwi ziemi i nie- 
dbający o resztę. Sporo ich pochodzi 
z zabranego kraju i dla nich polak— 
to „pamieszczyk*, no, a „pamieszczyk* 
to wróg, albowiem ma on dużo ziemi, 
na którą chłop-trudowik posiada zao- 
strzony apetyt. 

Mówić z nim o ideałach narodo- 
wych? To dla niego obcy język. Sta- 
ry ustrój wmówił w niego, że polak 
to „buntowszczyk*. Pojęcie to dziś 
może się rozchwiało, ale ten grunt 
nienawistny, który ono wypracowało, 
mógł pozostać, jak zwykle trwa sku- 
tek czas jakiś po odejściu przyczyny. 

Jednak możliwe są i tu pewne 
niespodzianki, 

Tem możliwsze właśniej im grunt 
dla nich bardziej jest dziewiczym. 

Przypominam wam, iż w roku 
ubiegłym chłopi posłowie urządzili 
sami ogromny wiec dla rozpatrzenia 
autonomii i po bardzo burzliwych 
rozprawach przyjęto autonomię nie- 
wielką większością głosów. 

Mam więc wrażenie, że w tym 
kierunku możeby się coś nie coś dało 
uczynić w stanowczej chwili. 

Pozostają umiarkowani, 
tyjni i październikowcy. 

Jeżeli gdzie możnaby coś wygrać 
na drodze akcyi pozaparlamentarnej, 
to tu właśnie. Pamiętam, że prze- 
szłoroczna prawica zdecydowała zo- 
stawić wolną rękę członkom swoim 
w sprawie polskiej. Gdyby te partye 
coś podobnego w tym roku przyjęły, 
to prawo o autonomii naszej byłoby 
zapewnione. 

O bezpartyjnych nie wiele mogę 
wam powiedzieć, ta partya trwa od 
wezoraj i jest nowalią parlamentarną. 
Ale październikowey uczynili już ku 
nam parę pół-kroków, i choć jeszcze 
wyrazu autonomia przełknąć nie mo- 
gą. zgadzają się w zasadzie na samą 
rzecz pod formą „szerokiego okręgo- 
wego samorządu“, 

Oddawna już wszyscy lepsi ludzie 
w państwie, a nawet w Europie, my- 
ślą o utworzeniu centrum Dumy 
kadeci — polacy —październikowcy. 

Centrum to blizkie byłoby rze- 
czywistości, gdyby październikowcy 
zechcieli się przybliżyć do polaków 
na gruncie autonomii polskiej, 

Z tego przeglądu partyi i ich sta- 
nowisk specyalnych wypada, że szan- 
se przeprowadzenia w Dumie autono- 
mii są, bądź co bądź, dość poważne. 
Demil. 


bezpar- 


Petersburg, 


¿ANA A NI 


Wiosna w Warszawie. 


Pierwsza, choć niepewne jeszcze podmuchy wiosenne, wywabiają żądnych cie- 
pla do Ogrodu Saskiego. Mamusie radzą, czy zbyt weresne siedzenie na law- 
zne dla zdrowia, zwlaszcza dzieci. 


jost bezpi 
już na to i zaczyi 


wyprawiać harce po ogrodzi 


|dzawco w Saskim ogrodzio 


Nawot łabędzie ni 
wiosna się zbliża, 


odczuwają, i 


Felieton Warszawski. 


Przyjemnie jest mieszkać teraz 
w Łodzi. O godzinie czwartej ri 
budzi cię ze snu huk. Rzucono bombę 
w dom. W pół godziny potem nowy 
piekielny huk. Rzucono bombę w par- 
kan... W dom i w parkan pi 
dobnie dla tego, że o wczesnej tej 
porze jeszcze niema ruchu. Skoro 
tylko jednak ludzie zaczynają poja 
wiać się na ulicach, strzela się do lu- 
dzi, cel jest o wiele sympatyczniej 
szy. I tak dzień po dniu, od świąt. 
Każdy z nas, biorąc pisma do ręki, 
szuka przedewszystkiem oczami ru- 
bryki „Zabójstwa w Łodzi”. Jest 
ona już tak stała jak spostrzeżenia 
meteorologiczne. Dziś zabito tylu, 
wczoraj tylu... Kto zabił? Niewiado- 
W potocznej mowie ohydne te 
ą się skromnie, „pora 
rtyjnemi*. Ale ws 


a wdopo- 


mo. 
rzezie na: 
chunkami pa 
kie par 
dy? Cóż z tego? Odezwy swoje, a brau- 
ningi swoje. Faktem jest, 
lym je niema dziś drugiego 
miasta, w którem zdziczenie pewnych 
warstw ludności sięgało by tak po- 
twornych rozmiarów. Smutne pierw- 
szeństwo. 


zyst- 
ye potępiają jednogłośnie mor- 


na ca 


Ale miedzież, nie zważa 


aż do Łodzi 
a niepewnym. 
I w Warszawie się to uprzystępnia 
Tragiczny zgon dr. Drzewieckiego 
rzucił nowe światło na nasze oby- 
czaje. Zabójcy, których policyi udało 
się schwytać, wyznali w cyrkule, że 
dopuścili się zbrodni za pieniądze 
mianowicie za trzydzieści rubli. Wzru- 
szająco nizka cena. W średnich wie- 
kach wynajmowano zbirów, którzy 
zabijali ludzi, ale trzeba im było 
płacić za t stem; w naszych cywi- 
lizowanych czasach, jak widzimy, mo- 


Siepotrzeba jednak 
jeździć, al ż 


żna te rzeczy znacznie tańszym kosz- 
tem załatwić. Zawadza ci ktoś, albo 
poprostu jest niesympatyczny? Cóż 
łatwiejszego, jak wynająć takiego 
pana z brauningiem? To już nie są 
porachunki partyjne, tylko osobiste. 


zaje życia publicznego poczynają 
przenikać do stosunków prywatnych 
Otwiera to na przyszłość niezmiernie 
miłą perspektywę mieszkańców 
Warszawy, 


dla 


Czyż wobec tego można 
dziom dziwić, że im braknie humoru. 
A już najmniej mają go w obecnej 
chwili artyści naszych teatrów rzą- 
dowych. Miesiąc „prima-aprilisowy 
przyniósł im przykrą niespodziankę 
Oto z dniem 1-go lipca wszystkie 
pensye będą zmniejszone. U Sema- 
deniego Napróżno przyjaciele 
arają się aktorów pocieszać: „Prze- 
cież i tak i tak podobno wam nie 
płacą, więc właściwie wszystko jed- 
no.“ — „No nie, bo przyjemniej jest 
myśleć, że mi ktoś winien cztery ty- 
siące rubli niż dwa. Zawsze to daje 
poczucie możności.* A odtąd najwięk- 
sza stała pensya nie będzie przewyż- 
szała 2000 rb. Za to „feu“ 
czyli honorarjum od występu się pod- 
niesie: grywając często można będzie 
mankamenty w budżecie wyrównać. 
Łatwo przewidzieć jak radykalnie 
zmienią się stosunki w teatrze. Po- 


się lu- 


wre. 


roezni 
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Biedniejsi ciągną również ra ówi 
o dusznym kącie, w którym przez dlugą i upartą zimę siedzieć byli zmuszeń 


io powietrze, pragnąc ożywić się | zapomi 


nieważ każdy człowiek woli mieć 
wiącej pieniędzy niż mniej więc aktorzy 
będą chcieli co wieczór wo wszyst- 
kich rolach grywać, Szezęśliw, 
żyser, który w tych warunkach 
zie wystawiał sztukę, Dobrze że 
nim nie zostanę. 

Owe oszcz 


bę- 


Iności mają uratować 
budżet teatralny, Bardzo pięknie. Czy 
przyczynią się one jednak również 
do podniesienia poziomu artystycz- 
nego naszej sceny, czy też i nadal 
będzie się on z każdym miesiącem 
col ardziej obniżał? O reformie 
w tym kierunku nie dotychczas nie 
słychać. Samo zaś obcinanie pensyi 
ktorskich nie wystarczy, bo gdyby 
i zadarmo nawet zechcieli grywać, to 
jeszcze sytuacyi—nie uratuje. Teatr 
musi przedewszystkiem przyciągać 
publiczność, a teatry warszawskie 
za zaś nieszczęsne Rozmaito- 
city tę siłę 


Coprawda, gdyby jaki znajomy 
europejczyk przyjechał do mnie do 
Warszawy w odwiedziny, wstydził 
bym się go do Teatru Rozmaitości 
zaprowadzić. Myśmy się już przy- 
zwyczaili do ciasnoty i brudów, tak 
że przestało nas to razić, ale osta- 
tecznie wszystko ma swój kres. Ico- 
ludzi zaczyna się zarze- 
kać dramatu i komedyi z racyi wa- 
runków w jakich muszą słuchać... 
Zdaje się też, a nawet nie zdaje się, 
tylko jest jasne, że dopóki dramat 
i komedya nie będą miały odpowied- 
niego pomieszczenia, mowy być nie 
moż: jakichkolwiek poważnych 
zmianach na lepsze. Ale na prze- 
budowę Rozmaitości nie zanosi się 
wcale; a w Rozmaitościach przy naj- 
lepszych chęciach dobrze sztuki w, 
stawić nie można; a na źle wystawio- 
ne publiczność nie chce chodz 
Słowem — błędne koło, 
oro o teatrze i aktorach 
wa, to i o autorów 


raz więcej 


U) 


mo- 
dramatycznych 


nie zawadzi potrącić, Jedno z pism 
ogłosiło niedawno ciekawe zestaw 
nie wynagrodzeń, jakie pobierają wy 


konawcy i twórcy. Suma pensyi 
aktorskich w budżecie teatralnym 
wynosiła miesięcznie około pięciu ty- 


sięcy rubli, suma honoraryów autor- 
h około stu. Dodaję, iż zesta- 
wienia tego nie ogłosiło pismo hu- 
morystyczne. Obecnie, dzięki reformie 
finansowej, suma pensyi aktorskich się 
zmniejszy. Stąd nie wynika jeszcze, 
ażeby suma honoraryów aktorskich 
osła. Ale dzięki zmniejszeniu 
różnicy w dochodach, stosunki ko- 
lożeńskie będą się mogły bardziej 


zacieś I to dobre. 
Możeby zwołać drugi wiec tea- 
tralny?.. 
Wprawdzie epidemia wieców 


osłabła trochę w Warszawie, Widocz- 
nie wszystkie panny są już dosta- 
tecznie uświadomione, a wszyscy 
mówcy pomęczeni. 


A może też splo: 
szyła je wiosna, kiepska wprawdzie 


jeszcze i chłodom przeplatana, ale 
bądź co bądź wiosna. Za to mieliś- 


my ostatniemi dniami poważny zjazd 
w Warszawie. Zjazd historyczno- 
filologiczny. Qbradowano na nim nad 
rozwojem i sprawami szkolnictwa 
polskiego. I cóż więcej z nowin? Aha, 
szkołę zrzeszenia nauczycieli zam- 
knięto na czas trwania stanu wojen- 
nego. Za dużo mamy ognisk oświaty. 
Dom. 


Krwawe dni w Łodzi. 


Komuż nie są znane straszne zaj 
krwawe samosądy, bratobójcze morder- 
stwa i cala ta ponura groza, jaka za- 
wisła od dwóch tygodni nad nieszczęsną 
Łodzią?.. Niema dnia, żeby smutna kro- 
nika nie zbogacała się nowemi ofiarami. 
W colu dania pobieżnego choćby obrazu 
z położenia nioszczęsnego miasta, wyde- 
legowaliśmy do Łodzi spocyalnego kor 
pondenta-fotografa, który nam dosta 
kilka zdję 


zył 
harakteryzujących położenie. 


Dom przy ul. Dworskiej24. Miejsce wy- 
buchu pierwszej bomby w dn. 10 
kwietnia. Przed domem gromadka jego 
mieszkańców. Pomimo straszliwego wybu- 
chu, skutkiem czego okna z futryn wypa- 
Hy i szyby wyleciały, ofiar w ludziach nie 
było. Mieszkańcy tegoż domu i sąsied. 
niego złożyli się na zakupienie m 
św. dziękczynnej za ocalenie, 


Zabójstwo ojca 
zamiast syna. 


W kilka minut po 
zranieniul/tratne 

przez okno, do t 
samego domu n 
Bałutach, przyszli 
ci sami ludzie, za 
pytując o robotnika 
Motyla (syna), czł 
S. D. ` Otrzyma 
wszy odpowiedz, 

niema go w domu, 
wyszli, niebawem 
jednak wrócili, a 
otrzymawszy podo- 
bną odpowiedź, w 

dobyli rewolwery 
9 strzałami położyli 
trupem na miejscu 


Motyla ojca. Na 
załączonej fotogra- 
tii go wido- 


czne rany postrzałowe 


Przy łożu klę 
czka i syn, ten właśnie, którego 


zy rodzina t. j. żona, 6-cioletnia eóre- 
abójcy napróżno szukali. 


Dom przy ul. Ciemnej 56, gdzie w dn. 10 

b. m. nastąpił drugi wybuch bomby, 

wkrótce po pierwszym. | tu również po- 

mimo silnych uszkodzeń, straty w lu 
dziach nie było. 


Dn. 13 b. m. EZ | 
wieczorem 
nieznani męż- 


czyżni przez 
okno domu 
przy ul. Tyl- 
nej N 6 na 
Bałutach dali 
kilka strzałów 
do robotnika 
Utratnego, 
postrzeliwszy 
go w prawąnó- 
zę powyżej ko- 
lana, 


Fotografia pošmiertna 
Grzybkowskiego, za 
św. Józefa, należącym do 
brycznych s 

L. Poznań- 
skiego.Kie. 
dy tlum 
pobożnych 


p. Andrzeja 
bitego w kościele 
zakładów fa- 


okalający 
go cmen- 
tarz, nie- 
znany 
sprawca 
z poza parkanu wystrzelił z rewolweru, 
kładąc 7óletniego Grzybkowskiego trupem 
na miejscu. Zabity przybył do Łodzi w wiel- 
ką sobotę, aby odwiedzić syna Stanisła- 
wa, wożnego w lombardzie akcyjnym. 
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Sklep na Bałutach (ul. Aleksandrowska 
37), należący do związku demokracyi 
chrześciańskiej. W jednym z krwawych 
dni wieczorem do sklepu tego wtargnęło 
kilku młodych ludzi i natychmiast roz- 
poczęli strzelaninę z krwawym i śmier- 
telnym rezultatem. Zarządzający skle- 
pem 52 letni Adam Ciesielski padł tru- 
pom na mie Ciężko ranny 16 letni 
Kacper Kubis, pomocnik zarządzającego, 
zmarł po godzinie ciężkich cierpień. Przy- 
tem zdarzył się e oburzający epizod. 
Kiedy niejaki À Krzyżaniak, chcąc 
udzielić pomocy rannemu Kubisowi, prze- 
niósł go do mieszkania, przyszła doń ja- 
kaś kobieta i pod pozorem, że matka 
go woła, wywabiła go na ulicę. Zaledwie 
Krzyżaniak uszedł kilka kroków, pode- 
szło doń 6 uzbrojonych mężczyzn 1 kíl- 
ku strzałami z rewolwerów położyli go- 
trupem. 


Lokaut ma się ku końcowi. 
pisy robotników w fabrykach lokauto- 
wych, podług ostatnich wiadomości, idą 
dosyć żywo: W fabryce Biedermana na 
ogólną liczbę 1,200 robotników zapisało 

s 8 


W fabryce Karola Ścheńble 
zapisało się 3,400. W fabryce 
i Kunitzera w Widzewie 2,400, wreszcie 
w fabryce Grohmana na 3.000 robotników 
zapisało się około 1,000. 

Jak widać z powyższ, 
szość robotników jest stanowczo Za 
przystąpieniem do pracy. Istnieje jed- 
nak obawa, że z powodu strajku mula- 
rzy, chęci ich nie prędko się urzeczy- 
wistnią. 

Krwawe walki bratobójcze są potę- 
piane we wszystkich sferach robotni- 
czych. 

Łódź. # 


ych liczb, więk- 


Zaburzenia agrarne w Rumunii. 


Z motywów rumuńskich. Winnice. 


W ciągu ostatnich kilku tygodni 
uropa była świadkiem strasznych scen 
kie się odbyły w królestwie rumuń- 
iem na tle rozruchów agrarnych, 

z w całym kraju, słynnym z 

czajnie urodzajnej gleby, zbuntowali się 
chłopi i w żywiolowym rozpędzie rzucili 
się na dwory dzi w i obywateli, 


inni, nie be 
syny szukać n 
torzy nie byliby zdolni doprowadzić 
ludowych do takich wybuchów niena- 
wiści, jakie się zdarzyły — przyczyna 
tkwiła i tkwi dotąd w istotnie nienor- 


malnych stosunkach agrarnych rumuń 


skieb. Większa połowa wszystkiej ziemi 
należy do obywateli, magnatów, którzy, 
nie gospodarując, przeważnie swoje w 


dzierżawiają maj 
to prawdziwe pij 


ki. A ci dzierżawcy 
wki ludu. Opłaci 


tenut iągają ją z chłopów, 
oddzierżawiają ze swej strony grunta. 
eksploatuje chlopa w li 

sposób, wyci z niego 


osta 
wst 


ni grosz. W ostatnich czasach po- 
formalne trusty dzierżawców na 
kalę, niektóre spółki mają wswo 
ich rękach po sto kilkadzie 
tysięcy morgów ziemi. 
lowania stosunków 
munii bagniła si 
panowało  oddawna, 
tacyą tajemną i jawną, na którą n 
zwracano uwagi — aż wybuchł pozornie 
niespodziewany wybuch, który pokrył 
ne łany 
Wojsko bunt 
stlumiło — pożar wygasa, spokój wraca 
Rząd rumuński uznał za stosowne pi 
obiecać ulżenie doli pracującego na roli 
ludu. Od pomyślnego załatwienia w po- 


podsycane 


rządku prawodawczym kwestyi rolnej 
zależeć będzie zapobieżenie przyszłym 
wybuchom, które mogą nie ty kre 

ować ostatecznie rząd rumuński i za- 
chwiać tronem królewskim, lecz nawet 


zagrozić bytowi politycznemu młodego 
państwa. m. 


W Egipcie. 


Nominalnie Egipt wchodzi w skład 
krajów wa Ottomaiskiego, panuje 
nad nim książę-lennik padyszacha, no- 
szący tytul chedywa, f jednak 


pozo l ra- 
mienia też i sprawuje 
rządy w Egipci pelnomoenik 
albo komisarz. laty na tem 


stanowisku pozostawał lord Cromer, od- 
znaczający się wybitnym talentem dy- 
plomatycznym; potrafił on do tej pory 
utrzymać na wodzy chedywów i ich 
poddanych egipskich, Obecnie zmienily 
się czasy i kierunki, Anglicy. chcąc 
zapobiedź wybuchom rewoluc 
zulmanów, chcą im dać 


Lord Cromor. Sir Eldon Gorst. 


stytucyę, o którą się upominają ciągle, 


lord Cromer nio zgadza się z owym pro- 
jektem i ustępuje. Następcą jego zosta 
złowiek jeszcze mlo 


wiadezony i zna 
zawikłaną kwestyę egipsk 


= 


Ofiary złożone w Redakcyi. 


y doskonale 


Na instytut pedagogiczny imienia 
Elizy Orzeszkowej 


Na ręce P. „ózefowej  Kotarbińskiej 


(rzeżułko 50 rb. Leśkiewi- 
owa z Konina 30 rb., 20 kop., D-r. Nus- 
um 20 rb. Wanda Nusbaum 20 rb. 

Puławska z Nałęczewa 15 rb., Zofia 


honbrener 5 rb. 63 kop, Zofia Soko 
V rb. 60 kop, Zofia Staehow 


z 
5 rb., Dyr. Młynarski 1 rb., Miñ. 5 kop 
Kr. 5 kop., Ka kop, Magnuski. 5 kop. 
Razem 149 rb. 63 kop. 


Zabójstwo 
d-ra Drzewieckiego. 
Popełnione zostało w dniu 11 b. m. 


ohydne morderstwo na osobie d-ra Jó- 
zela Drzewieckiego, znanego w szero- 


Š. p. Józef Drzewiecki. 


kich kołach lekarza homeopaty, pre- 
zesa Warszawskiego Towarzystwa 
fiomeopatycznego, człowieka popu- 
larnego imienia w Warszawie. D-r Jó- 
zef Drzewiecki był w hoemopatyi 
wykwalifikowanym rzecznikiem, bo 
ukończywszy Uniwersytet warszaw- 


ski ze stopniem doktora i ordy- 
nując w klinice terapeutycznej 
szpitala éw. Ducha, jako lek 


allopata, po kilku latach dopiero prze- 
rzucił się na pole homeopatyi i jej 
swe siły całkowicie poświęcił. Założył 
"Towarzystwu Zwolenników Homeopa- 
tyi i drugą aptekę homeopatyczną, 
słowem i czynem szerząc umiłowaną 
przez siebie zasadę. Napisał cały sze- 
reg broszur i rozpraw z zakresu ho- 
meopatyi i przyrodolecznictwa, które 
drukował zarówno w czasopismach 
polskich, jak zagranicznych (The me- 
dical Record, Wiener Medic. Wochen- 
schrift, Revue de UHypnotisme etc.) 
Był też 8. p. Dr. Drzewiecki gorliwym 
zwolennikiem jarstwa, której to regu- 
le hołdował osobiście od lat prawie 
dwudziestu; napisał kilka broszur, do- 
wodzących przewagi zdrowotnej 
bu jarskiego w odżywezości ciała lud: 
kiego, i ostatniemi czasy założył To- 
warzystwo „Jaroszów“ pierwszą 
w Warszawie jadłodajnią jarską. 

Ś. p. dr. Drzewiecki należał w na- 
szem społeczeństwie do tych ludzi 
samodzielnych, oryginalnych, idących 
nieutartemi drogami, którym za cia: 
no we własnym domu i kraju. Pe 
stając w ciągłych stosunkach z Ang! 
jako członek tamtejszych stowarzy 
szeń lekarskich i teozoficznych, cor 
nie odwiedzając Londyn, 
stamtąd tchnienie kultury 
Z tych cech słynął w War: 
mawiany nawet częstokroć o pewną 
szorstkość czy sztywność w obcowa- 
niu. Jako lekarz cieszył się w kołach 


zwolenników homeopatyi rozgłosem 
i opinią niepospolitego praktyka. 

Od całego szeregu lat po za me- 
dycyną Ś. p. dr. Drzewiecki oddawał 
się studyom nauk tak zwanych her- 
metycznych lub okultystycznych. 

Ś. p. dr. Drzewiecki pozostawił 
po sobie jeden z najpiękniejszych 
księgozbiorów, i ążek 
starych, przeważnie alchemicznych. 
zaleca się prawdziwie białymi krukami, 

Zmarł, jako ofiara tajemniczego 
zamachu, ohydnego mordu, Zbrodnia 
iż nie zahacza 
polityczne, gdyż š. p. 
i stał poza wszelkiemi 
stronnictwami, zdala od polityki i ro- 
boty partyjnej. 

Na parę dni przed śmiercią z ho- 
roskopów astrologicznych przepowie- 
dział sobie grożące niebezpieczeństwo. 


Zabójcy d-ra Drzewieckiego 
za 30 rubli. 


Ea 


Edward Fribolt. 
— 


Stanistaw Grel. 


Zamknięcie szkoły 
„Zrzeszenia nauczycieli”. 


W roku przeszłym została zorgani- 
zowana szkoła polska z kierunkiem real- 


Gmach w którym się mieści szkoła Zrzeszenia. 
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nym przez zrzeszonych nauczycieli. Na 

dyrektora wy- 
brano p. Zdzi- 
sława Majew- 
skiego, - który 
ją prowadził 
przez dłuższy 
Czas. Finanso- 
wa strona za- 
kładu niedo- 
magała. P. Ma- 
jewski ustąpił. 
Miejsce jego 
zajął, jako dy- 
rektor pedago- 
giczny, znany 
pedagog i li- 
terat p. Wła- 
dysław ` Buko- 
Władysław Bukowiński. wiúski, i bardzo 


wkroczyła do 
zakładu i za- 
aresztowała 
tamże znajdu- 
jących się 49 
osób, zajętych 
obradami, po 
między który- 
i pp. Bu- 
kowiński i He- 
ryng. Wszyst- 
kich odprowa 
dzono do ra- 
tusza, więk- 
szość ' jednak 
wypuszczono 
niebawem. Obe- 
enie sprawa rozstrzygniętą została przez 
jenerał-gubernatora warszawskiego w ten 
y w szkole na czas trwa- 


Zygmunt Horyng. 


nnego zawieszono, czyli że 
znie zamknięto. Profesoro- 
ński i Hery! azani zosta- 


= 


W sprawie muzeum miejskiego. 


Obecnie jest omawiana kwestya za- 
łożenia w Warszawie muzeum miejski 
go. Kwestya to pod względem kultural- 
dla nas pierwszorzędnego znaczeni 
Stała się zaś, jak wiadomo, naglącą 


Pałac bar. Kronenberga przy ul. Mazowieckiej. 


wskutek zapisu á. p. Cypryana Lachnic- 
kiego, który w swoim testamencie zapi- 
sał cenną kolekcyę obrazów przyszłemu 
muzeum, o ile ono w ciągu 2 lat zo- 
stanie ufundowane. Zamiast wznoszenia 
gmachu odpowiedniego, powstał projekt, 
nawiasem mówiąc, bardzo praktyczny, 
nabycia pałacu barona Kronenberga 
i zamienienia go na muzeum. 


Akt pamiatkowy Sokota polskiego w Petersburgu. 


(2 N 


oku lysiąc dziewięćsel siódmego dnia Fr marca w obecności 


Poslów Polski Lilwyi Rusi, delegatów Towarzystw sokolskich, 
przedslawicieli miejscowych Slowarzy zeń polskich, członków 
Jowarzyslwa i zaproszonych gości, odbyl się uroczysty akt 
otwarcia Śniazda „Sokola Polskiego” w Felersburgu, zalozo 
mego dnia w slycznia 1905 roku, oraz poświęcenia Sokolni. 
Niechaj to Sniazdo nad Nówą będzie spójnią lączącą 
wszystkich rodaków w imię zasad sokolskich Bralerslwa 
i Równości i uczelnią, klóra pod obcem niebem wy- 
kszlalci Krajowi nowych a dzielnych bir 


ag ue jrg s RR Pzd $ £ TI ara 


DER NZ 


Wur, <= =i <= <= 4 
yli L-A am Peak li 


Wya 


ma Yme L lee 
ZEE ý sięz 


/. = sA 
A Paara ponta r tpa ) Q z: 2. ZA Miah aag 
ZY 2 EAS E 
7.2 figna AAS < wy spo Viha 
Bd An SE. wą 
œ 2 
Zatarg w szkole polskiej. Š. p. Michat Michalski. 


Wspomnienie pošmiertne, 


W dniu 13 b. m. zmarł nagle prezydent mia- 
sta Lwowa, Michał Michalski, w 61 róku Ą 
Niezwykły to był człowiek w naszych stosunkach 
W roku 1573 został majstrem kowalskim, w roku 
1850 członkiem rady miejskiej m, Lwowa, z któ 
o na posła do Sejmu krajowego w 1889. 

no go 


Š. p. Michat Micha 
skibyl przedewszyst- 
kiem type 


ezlowiek 
nadzwyczaj pracowity 
izawód swój kochaj, 
cy, zdołał, dzięki 
wości swego charakte 
ru, wrodzonej inteli- 
geneyi i gorliwości 

iżbie publicznej 
współobywatel 


Po feryach świątecznych w dnia 7 b. m. przyszli do Szkoły Handlowej 
Niedzielnej wszyscy uczniowie tejże szkoły dla rozpoczęcia zwykłych s zob i 
2: “ass 48 $ "9 AN. 1 odnoscią miejski 
zajęć. Szkolę jednak zastali zamkniętą z rozporządzenia Urzędu $ S. p. Michalski miał prawo o sobie powiodzieć, 
szych, skutkiem wynikłego niedawno zatargu z uczącą się młodzieżą. Przy- że tak zaszczytne stanowisk zajął w mieście 
kre to zdarzenie było omawiane w prasie codziennej i kraju, miał sobie samemu, 


Ść pełne zaufanie swoich 
obdarzyli go najwyższą 


olacyjne własnej fabrykacyi. 


tekturę smołowcową z dodatkami, iak, smoły i wyroby 


Š 
š 
Š 
r) 
5 
g 


polecaja : 


Leszno 86 


WARSZAWA 


dawniej F. Pietschman. 


° 


A. TAHN & C 


i pracy, usilności i gorliwości 
wowaniu obywatelskich obowią: 
zawdzięczenia. = 


yach prywatnych. Lubiany 
kich dla zalet umysłowych 
skich, a zwłaszcza wielkiej 
yczy rakteru s. 

zedł do grobu, po kr 
cierpieniach, pozostawi: 


ch i ciężkich 
je niezatartą 
H. 


Š. p. Henryk Nowakowski. 


W Petersburgu zmarł w dniu 10 Pamieé w sercach ludzkich. 

kwietnia r. b., W wieku lat 63, najpopu- š 

larniejszy członek miejscowej kolonii A y 
polskiej, Henryk S. p. Emil Vacqueret. 
Ea A Aaa Urodzit w r. 1832; był synem 
Zmarły za m : 
du brał żyw oficera wa) 
czynny udział francuskie] 
w organizacyi pełnił obo- 
narodowej 1801 wiązki u 


—62 roku. Sk: 


dnika admi- 
nistracyi kra 
jowej;od 1895 
do roku 1902 
sprawował u- 
rząd wicepre- | 
zesa teatrów 

rządowych. 

Zmarł w d. 

15 b. m. w : 

Warszawie. 


przebywał ja- 
zed ae w Ner- 

potem 
w Irkucku. Po 
18 latach 
kiego wygnania 
powrócił do War- 
Nie mogąc na rodzinnej ziemi 
znależć utrzymania, przeniósł się do 
Petersburga í tutaj zajmował posady 


Treść Ni 16 „ŚWIATA” 


Z 1 ilustr.) 
ilustr.) a. 
+. 


wnętez. ioraa, Piel 
wĘęelud jago. 


———vmol<nVIY 


Nadeslane. 
——v—<MMƏ_ÑhqG` 


SALON WOŁOWSKIEGO. 
Stała najtańsza wystawa SZTUK PIĘKNYCH 


Y Warszawie ol. Nowy Świat N 2 (r piętro front) 
Telefon 193.28. 


Skład sukna i kortów Jan Kralit. 


Nowo-Senatt 
ór towarów świe: 
h i zagranicznych. 


Tow. Ake. 
Browaru 


w11 poleca PIWO PILŁUŃSKIE 


Haberbusch i Schiele 


zloto, srebro i 


Brylanty, inje i Sprzedaje 2 
imi, A. Duszke, 


armistrzowski 
Marszałkowska N 102 
Egzystuja od roku 1883, 


lormbardowe 


Placę najlepiej, 


V Bgipeie". (7 

p dr. J. br (2.1 ilustr 
miejskiego”, (Z 

y Zrzeszenia nauczycie- 

16. (25 ilustr.) m. 

„Nekrologiać (2 3 ilustr.) 


way Człowiek, Wiods. Peray 
Tj rewolucy!”, 


ODDZIELNE ILUSTRACYR. 


(Za ilustr.) Z. A. 
Z 11) s 


Iszererca po Salome", H. Pigthowski, „Sędziowie. Gabry 

ugut“ (Z 4 11.) Ant Cholon edyny kobi t Max, „Nauka chórów w kaplicy Sykstyńskiej 

JKalendarzyki historyczne, berlińsk drugiej D. s els, Wio Warszawie, (3 ilustr), 

(Z 6 ilustr.) Alexander Kranshar. NEelieton W y d-ta Drzewiowkie ilustracye) 

„Daniel Chodowiecki". Władysław Hanke. rwawe dal w Łodzie, (06 ilustr.) / Akt pamiątkowy Sokoła polskiego w Petersbur 

NBinła nędza”, Zyumund Burłkiewiez. Zaburzenie agrarne w Romuni“. (Ziil) m u. Aimsir.) Zatarg w szkole polskiej, ra 
— 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 
Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1, 


GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI $żż 


w Warszawie, Krakowskie Przedmieście Ne 55. 1890 
= a: Nowości na sezon wiosenny i letni. 
Polece A: Bieliznę gotową damską i męską. 
Wyprawy od skromnych do najbardziej wykwintnych. 
——FOVTK—s, h z —ə[ 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLĘSSE” 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


Anatol Krzyżanowski 


ODRODZENIE 


Powieść współczesna 1 r. 80 k. 
9. Faze piętro front Nakład księgarni Józefa Zawadz- 
Ramentem Palm zyskiem bo Riego w Wilnie, Do nabycia we 

w mieszkaniu wszystkich księgarniach. 161 


Stanisław Krause i S-ka 


W Warszawa, milla e. Zdzisław Zdanowicz 


yna w kraju fabryka Knfrów trzcinowycb. 


Kupuję Brylanty iiy można” 


Nowy-Swiat 


Fabryka i Magazyn 

wszelkich przyborów do 

podróży, Konnej ss] 
i Polowania. 


KUFRY, TORBY, NECESERY 


poleca ws 


w Krakowie ul. Sławkowska Nè 3/II 


Co słychać? 


— Przepraszam, nie miałem za- 
miaru przeszkodzić. Tak Pan przed 
chwilą był zaczytany, że już chcia- 
łem przejść bez pożegnania, by Mu 
nie przerywać. 


— O, nie szkodzi, chętnie nawet 
podzielę się z P:nem tem, co mnie 
zainteresowało. 


— Pewnie jaka nowa rozprawa 
w Dumie? 


— Tak, istotnie, dużo dziś cie- 
kawych rzeczy w tym i przedmiocie, 
lecz przed chwilą zajęło mię coś 
innego 


- Cóż takiego? 


Już poprzednio nieraz słysza- 
łem o jakiejś esencji i mydle „Ta- 
taro-chmielowem””, które, jak 


Towarzystwo Akcyjne Kidznów nów 


CEDERGREN 


Zielna 37. 


podaje do wiadomości, że, wobec licznego napływu no- 

wych abonentów, termin oddania do druku nowego spi- 

su przedłuża się do dnia 20 Kwietnia r. b. Zamawiający 

przeto telefony przed tym terminem umieszczeni będą 
jeszcze w spisie abonentów na rok 1807. 

Biuro Abonamentów przyjmuje zamówienia od 9-ej ra 


no do 7-ej wieczór. 


—— s 


Cukiernia w Ogrodzie Saskim, Królewska 10. 
Café de „Saxe“ 


otwarta do 2-ej w nocy. 


Po gruntownem odnowieniu została otwarta Cukiernia i Restauracja 
I rzędu, które będą prowadzone nod osobistym moim kierunkiem. 
Wydawać będzie potrawy à la carte; trunki krajowe i zagraniczne, 
piwo Stryckie i Pilzner na szklanki. Poleca się ym w. 
Szanownej Publiczności Józef Jackowski. 


KRAKÓW. 


CYPRYMN.-SZGZURKOWSKI, , Groozca 2 


Wielki wybór: rękawiczek, wstążek, woalek, pasków, torebek, LP 
jum pudrów, mydła, etc. etc. etc; 


DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT I KARMELKI 


LELIWA 


ie, w. Zielna No 21, Tel. 59-54 
ŁADACH APTEC 


w Wars; 
SPRZEDAŻ W 


Ewaryst : 


fryzjer 


Marszałkowska 


Piękne „Postiche bouffant“ 
3 od rb. 4. Wielki wybór 
grzebieni Paryskich ozdob- 
nych i gładkich. Ostatnie 


smetyczne. Ceny najniższe, 
Wysyłam pocztą. 


nowości perfumeryjne i ko- | 


powiadają, są niepospolitym środkiem 
usuwi n łupież z głowy i wzma- 
cniającym włosy, teraz zaś właśnie 
czytam potwierdzenie tego co o nich 
mówią. Nie mogę się pozbyć łu- 
pieżu i spostrzegam, żesmi z tego 
powodu zaczyna włos słabnąć i wy- 
padać 


Pozwól Pan, że ja sobie to 
także zanotuję, bo i u mnie od dłuż- 
szego już czasu włosy znacznie się 
przerzedzają  Niezadługo nic mi pe- 
wnie z nich na głowie nie pozosta 
nie. Stosowałem to i owo, ale do- 
tychczas bez skutku. 


— W każdym razie trzeba bę- 
dzie spróbować, gdyż to rzecz po- 
ważnie traktowana w tym razie. Nie 
wiem tylko, gdzie tych środków mo- 
żna dostać, 


lja nie wiem, ale niezawo- 
dnie w każdym składzie apteczn m. 


— Do widzenia! 


?Z. JASIEŃSKI. 


Warszawa, Nowy-Świat 57, tel. 37-57. 
POLECA: 
Motocykle „WANDERER“ 


ist „DDIR 


1098 


angielskie 


kuy MIP 


oraz wielki sp: | poDATKÓW. 


Cenniki na żądanie gratis. Warsztaty własne na miejscu. 


P. P. 


Niniejszem mam z zawiadomić W. Panie, że z dniem 1-go marca r. b. 
otwieram Magazyn Mód przy ley, Chpilelaej ii 
Dł praktyka, | doświadczenie i gust oraz pobyt zagranicą dają mi rę- 
„ tak pod względem fasonu, jak również I artystycznego 
awet wymagania W. Pań. 
sgazynu celem obejrzenia moich kapeluszy pole- 
wym względom, I pozostają, 
Z wysokim szacunkiem i poważaniem 


O. Kurtz. 


wykonani 


cam się ie 


Grand Prix oraz złoty medal Paryż 1906 r. 


PAROWA FABRYKA H. F. F LATT PTASIA 6, 


CUKIERKÓW Telef. 82-72. 
Właściciel Witold Sobolewski 


poleca wyborowe cukierki angi joki owocowo 
natoralne. Nowości. karmelki N Orzecho- 
iryski 558 


ZAKLAD OGRODNICZY 


BRACI HOSER 


w Warszawie, Jerozolimska 59 
poleen wszelki zapas wyborowych drzew owocowych, dziczki, drzewa | krzo- 
parkowe oraz rośliny trwale grantowe w bardzo licznych | doborowych 
gatunkach I odmianach, cebulki kwiatowe nasiona wszelkiego rodzaju. 


IMPORT KAWY 


JANKIEWICZ 


e za najlepsze gotowe mieszanki KA- 

NEJ wykwintnoj w smaku | aroma, 

wydajne, w oryginalnem obanderolowan 
dat wszędzie i w sklep. 


L. B. 


płaca ozn 
WY PALO: 


pi tg 


pakowania, sp! 
klep 1 ulica Wierzbowa 5 przy ro 
raznikowska 60 mię 

Nowy Świat 29 przy 


| Nalewki 2% dom W 
l 


go Foinkinda. 


Wirówki do odtłuszczania mleka 


„GLOBUS“ Zakład Wodoleczniczy 
à Biuro Mieczarskie Dp, Med, A, biąglskiego. 


Instalacye mieczarń 
ręcznych i parowych. 


„POCHODNIA” 


NAJLEPSZA PODPAŁKA 
DLA WĘGLA I „KOKSU. 


Reprezentacya i Wyłączna 
sprzedaż hurtowna 


Kraków, ul. Zwierzyniecka 4. 
Zastępcy wszędzie 
poszukiwani! 


Warszawa, ul. Kopernika (Wróbla). 11. 


„| Towarzystwo Paronej fabryki Mebli 
Skład maszyn, narzędzi |. WYROBÓW STOLARSKICH 


i naczyń mleczarskich. |Karmański i 5*3 


zel- 


IEDaszawo TrebacPe H° 10. +. : meble, urządzenia szkolic 
MAGAZYN e 
me ASAN an Tow. Ake. Tadeusz Kowalski i A. Trylski (75, 5 yo totasi 
FENTAZYJNICH WARSZAWA, MIODOWA 4. Piarwszorzedny Magazyn Nowości - 
UAPORSZCZYZNY m |., oi, o Gaz Urania da 
Przewrot w rolnictwie zrobimy Uczniów wszytkich szkół. 


Myginieczne kostju 


GRYFY TENTZKIEGO M 


piecze | mina P || 8 PRŻEŹDZIEGKI 


J. SZREMER i L. KAPLIŃSKIEJ racjonalną, tanią i szybką uprawę roli. NAZOWIECEAJEBÓW DWACSZAWA 
UI. SZPITALNA 19, I i H PIĘTRO Zwracam uwagę PP. Nabyw- || pz ————— 
(ons ców, aby żądali tylko 3 Rb. i więcej | 


pa dziennie | 


MUI saa 


Jr. M. Cuchendler. i ni 


i weer Uniwers. Berlińsk 


[lll 


w. Ë na patentowa- 
Gryfów Ventzkieqo nej 
żadne bowiem kopije, naśladownictwa rzekome ulepszenia, MASZYNIE 
spaczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedoścignionej BYSTROWIĄ- 
precyzyi, którą zdobyły GRYFY VENTZKIEGO ŻĄCEJ 


'NOWE UDOSKONALENIA „UL” 


zostały wprowadzo- 
ne w  konstrukcyi 
amerykańskich siew- 
ników rzędowych 


auperior 


Poszukiwani pracujący obojga 
płci do robienia pończoch na 
naszej maszynie 
ODDALENIE NIE GRA ROLI 
Prospekty gratis przez 
„UL Ne 148. 
Handel maszynami bystrowią- 
żącemi dla pracy domowej 
WARSZAWA, MAZOWIECKA N 6 


Poszukiwani Agenci 


Silna konstrukcja w połączeniu z idealną prostotą narzędzia FOTOGRAFJA ARTYSTYCZNA 

czyni je dostępnem nawet dla skromnych gospodarstw jii 

E A Kosa |||, „zŚWITEŻ! 
nabycia siewolka często w pierwszym roku. htr sed 


Mnóstwo pochlebnych świadectw! 
; 
flfred Grodzki | 


Kuchenki naftowe 
Warszawa, 33, Senatorska. BELGIJSKIE 1 SPIRYTUSOWE 


róż systemów. 


L 
= mesaman | ED. DUSOGE 
— Zakład wód mineralnych Nowy Świat Nr. 5 
siarczanych-słonych ———— v - .n 
rb. 18.00. Sezon od 20 go maja Lodownie pokojowe, 
wana z do 20 go wsżeśnia 


dawny lokal J. KUGHTY 
Stolarnia 


zL. Cybulskiego 


Piękna 30 tei. 2816. 

poleca wielki wybór lodo- 
wni, urządzeń kuchennych 
i przyborów do gospodar- 
"| stwa mlecznego, ceny niskie. 


białym 1 pi 
Bluzki pasowane, haftowane szwaj- 
carskie z batystu,, Linon** od rb. 3.50 
w wielkim wyborze 
poleca 
Z. SZCZERBIŃSKI 


LA. WŁODKOWSKI 


Dojazd przez st. kolejową 
zami w s u 


Perfumerja Poleca największy wybór nowo- 
ści perfumeryjnych i kosmetyków 


J. ©róbtlewskiej Wyroby z włosów w wielkim „m 


RAA wyborze w 


Ana PU INSC | Gesi iche bouffant 


alony do farbowania 
Niecała róg Wierzbowej 


włosów na wszystkie kolory. 


Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczne 


Tow. Akc. „Wł A. Doliński” 


wk 


Motory naftowe „Perkun*, Pługi parowe i Młocarnie, oraz wszel- 
kie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące. 


_ Księgarnia i Skład Nut 


JÓZEFA ZAWADZKIEGO 


7 w WILNIE i a 
Stale zaopatrzona w najświeższe Nowości 


LOXOTIS" 


si książkowe i mazyczne. s> 
PRAWDZIWI ZNAWCY PIJA TĄ WA JCHĘTNIEJ ° i 
g NDERSKIE m 
KAKAO BENSDORP'A I Nagroda wielki medal złoty od Minist. Finansów — 2 
JAKO NAJPOŻYWNIEJS: | MYDŁA. s fra 
VNIEJSZE I NAJLEPSZE W SMAKU. H H 
— DO NABYCIA WSZĘDZIE. — Przetłuszezone hygieniczne °% 
3 3A] (1 strunian Mm Imygratury 
Reprezentanci na Warsza | Pomocna Polskę Ax BUDNY 1 1 GNASOWSKI. / lk A: a ai a 
PIERWSZORZĘDNY š "Nowy-iwiat 35, w Warszawie. = 
z S3. 
Hotel „Janina sg 
w Lublinie, w środkowym punkcie miasta, BIURO WARSZAWSKIE, MARSZAŁKOWSKA 148, tel. 12:24, z 8 
wykwintne 1 gustownie rządzona aj Żi_wszytkiemi nowoczesne wy- | SP ec yalnej Fabryki Zransmisyi i Odlewni Żelaza 9 5 
sm je EA in r W  J. J OHN W ŁODZI SE 
i ae b lej ch, jrtych = 
NOWY panas s S 
OO yaman as maw ao — Q| 


Od roku 1590 wykon; 


fabryka Stali, imay 1 wyrobów talowych 


H. HOSER 


WARSZAWA — ŻBIKÓW Bar Artystyczny „POD WIECHĄ” 
Zarząd, Kantor główny i Skład: S Tow, Akty juego Haberbuneh & Se — 
Al. Jerozolimska 59, WARSZAWA Al, Jerozolimska 59, 75 piwas z Pecak Jorzsjęcia. Ceny ukzki zma 


TAC 


ROWERY 


najlepszych angielskich fabryk 
„Swift” k 
s Pionier” 
„Royal-Block” 


z najlepszemi udoskonaleniami na sezon 1907 roku 


otrzymali i polecają Ñ 
K. Brun i Syn & I. Block |k: 
Hotel Bristol 


FARBY do WŁOSÓW wose 


Uwaga Firma w 
Przy zamów 


KONIAK > 


TA HUM 


NA w Warszawie 
jes nuje maa [Y 
Cena */, but.*** , 


Rb. 2.50 < 


SPRZEDAŻ WSZĘDZIE! 


od rb. 1 do rh. 3.50. 
POLECA 


W. KWIATKOWSKI, Warszawa, ul. Bielańska 2, 


"M BC AAA RS M HL 


Biaro naaczycielskie 


M. BAGINSKIE] 
palca) wazy 


NA CZASIE! 
OBUWIE PŁOCIENNE i skórkowe 
własnego wyrobu 


POLECA 


K. Kassenberg 
Waraszwa. TREBACKA Ne 11 


„Wileńskie Biuro Budowlane”  " 


WILNO Trespo ai JERSKI Mè 9. Tel. 200. 
A 2 „Wilno-Stroitielnoje” 
hniczny, oraz przed- 
h i technicznych | 


Wydawnictwa Tow. Ake. 
S. ORGELBRANDA $-ów 


Do.nabycia we wszystkich księgarniach 


Zapolska G. 
Daniłowski G 


w, dozór t 
udowlan 


Tetmajer sie 
gute Pizy 

Rum w. 
dake Goins 


ZEMYSŁ KRAJOWY. 


y obuwia | t p. 
w. 


ü : PRACOWNIA GORSETÓW 
„Hige: du Bois” 


Warszawa, Złota Ne 25 parter front, 


dawniej Marszałkowska róg S-to Krzyskiej 
Poleca najświeższe modele gorsetów. 


EUGENJI HENNEL; 


ul. Mazowiecka 11, tel. 434 


ne Ri 
prędkiej | m 
xyków Obey 
b jaczyciolm, £ objasni 
Yymowy l x kluczem, pod tyl 


amouczek | 


Pleraszorzędne Kaucjanowane 
Biuro Nauczycielskie 


ANE go RZVU 


Pierwsza Warszawska Parowa Fabryka 


Farb Artystycznych 1 


Cesarsko - Królewska uprzywil. 
Fabryka instrumentów muzycznych 


Zakład leczniczy 
dla chorób żołądka i kiszek 


D-rów W. Róbina — 


w GRASLIC (Czechy), WERONA (Włochy) 
w Warszawie Nowy-Świat 36. 


Wielki 


iw Cenniki bezplatnie” 


AU STOWASSERA Synowie ` 


detęch i rzoiętych, oraz |% 


Zi f. Cuchendlera | 


Warszawa, ul. Nowogrodzka 30 
04 10-18 przyjmujo Dr Tuchondter 
jd 1-30-r Róbin, Tel. 19212 


4 A. BEUTNER & C. 


Wydawnictwa Tow. Ake. // 
S. ORGELBRANDA S-ów ( 


Do nabycia wa wszystkich księgarniach 
S. Dickstein Po 


jedyna hygieniczna 


KAWA bez KOFEINY 


wnością 
ka 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
BIURO NAUCZYCIELSKIE 


KARPIŃSKIEJ 


Warszawa, Moniuszki 7 
nadezycielki, freblówki, bony 
za Irancuzki, niemki, anglelk: 


po 
sprow 


a 
` f N Ryga 
N ` Poleca rowery i motocykle na rok 1907 
( H J Sklad fabryczny: Warszawa, Senatorska Nr. 29 U, 
> Te 1.3 


Eau de “i 
BIAŁA, RÓŻ WA 
i ŻÓŁTA; 


powszechnie jako 


aty. środek tożietowyjjj 
JA TWARZY 4 


ox 
FERD. MÜLHENS ë 
Jw Kolonii nad Renem iw Rydze. 
jaka 
ON 
Patenty na 


| Wynalazki 
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